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©  Przed wymianą legitymacji 

@ Wrażenia z NRD 

O  Smutny bilans 

@ Przez Chebzie na Marsa 

©  Od odbicia do odbicia 

©  AZS na torze przeszkód 

©  Echa Festiwalu

© tarym  zwyczajem przy końcu
^ k a ż d e g o  roku, względnie na 

początku Nowego Roku zastana­
wiamy się wszyscy jakie mieliś­
my osiągnięcia i niedociągnięcia 
w nasie j pracy. Z osiągnięć każ­
dy jest dumny i zadowolony na­
wet jeżeli nie b ra1 pełnego u- 
dz’alu w pracy, której towarzy­
szy! sukces, a był tylko jej obser­
watorem.

Z niedociągnięć natom iast je­
steśmy niezadowoleni i dążymy 
zawsze wszystkimi silami do u- 
sunięcla ich. Cieszymy się gdy 
marny dużo sukcesów, gdy widzi­
my wyniki swojej pracy i gdy in­
ni widzą te wyniki. Tak już by­
wa, żę sukcesom muszą (jak na 
Złość) towarzyszyć niedociągnię­
cia.

Redakcja sta ra ła  się przez cały 
ub’egły rok, tak jak i w latach 
poprzednich, wypracować charak­
ter naszego pisma. Wszędzie . i 
zawsze szukała pomocy i oceny, 
która pozwoliłaby tak ustawić 
pismo, aby stało się ciekawe i 
dawało jak najwięcej wiadomości
0 Uczelni, była pismem Studen­
tów I Pracowników naszej Uczel­
ni. Zdajemy sobie sprawę również
1 z tego, że nasze pismo ma po­
m agać w wychowaniu człowieka 
kadrze profesorskiej, o raz o rga­
nizacjom społecznym i politycz­
nym.

S C hdiliśm y zapoznać naszych 
czytelników z osiągnięciami Ka­
tedr, Zakładów, kół naukowych, z 
osiągnięciami pracowników nau­
kowych oraz studentów. Chcieliś­
my pisać systematycznie o osiąg­
nięciach grup studenckich i po­
przez dyskusję wskazywać d rogi 
do lepszych wyników.

W skazywaliśmy dobrych i złych 
studentów mając na uwadze, że 
na przykładach z życia nauczy­
my się lepszego zrozumienia 
nauki, dydaktyki i wychowań*«.

Szczególną troską otaczaliśmy 
sport. Chodziło nam  o to, aby 
przez zapoznan*e czytelników z 
oslągn!ęc:ami wszystkich sekcji 
sportowych zachęcić młodzież do 
udziału w pracy masowej i spo-

ij, ćzut& Lm cif i!
łecznej, zaś przez wykazanie błę­
dów w pracy pomóc sekcjom.

Redakcja „TP“ wystąpiła na­
wet w roli w spółorganizatora im­
prezy sportowej jaką był wyścig 
kolarski.

Pisaliśmy również o pracy stu ­
dentów nad podniesieniem wyni­
ków nauczania. Zamieszczaliśmy 
na łamach naszej gazety wypo­
wiedzi naszych absolwentów o

trudnościach w pracy, w przemy­
śle. Poruszaliśmy wiele innych 
zagadnień. Chcieliśmy, aby każdy 
student znał wszystkie ciekawsze 
wydarzenia na Uczelni, nie po­
mijając zabaw czy innych imprez 
rozrywkowych urządzanych przez 
ten czy inny wydział. Nie wszy­
scy bowiem mogą być na zaba­
wie, ale chętnie poczytają i oglą­
dną fotoreportaże.

Zdawaćby się mogło zatem, że 
interesowaliśmy się wszystkimi 
zjawiskami życia i działalności 
naszej Uczeln i.

Takie jest zdanie redakcji, no I 
zapewne Czytelnika. Zdajemy so­
bie jednak sprawę z tego, że za 
mato jeszcze pisaliśmy (tak m a­
ło) o życiu studentów. N:e potra­
filiśmy wciągnąć szerszego kręgu 

(Dokończenie na str. 5) Po zdanej sesji na narty...

p i e r w s z e  e g z a m i n y
S esja egzaminacyjna w pełni. 

Starzy studenci — Ci z 
drugiego roku — którzy już 

nieraz byli w ogniu egzaminów 
— z uśmiechem na twarzy mó- 

•ią: Cóż to sesja — niejedną
(dwie) ma się ju^. za sobą. Tak — 
ci z ufnością patrzą w przy­
szłość. Trochę ątarsi studenci dla 
których ta sesja jest już ostatnią 
W życiu z lekkim smutkiem my­
ślą o tym, że każdy egzamin w tej 
sesji zbliża ich ku końcowi na j­
milszego okresu życia.

Wystarczy przy nich napom­
knąć o minionych sesjach egza­
minacyjnych, a już płyną wspom­
nienia o owych zwycięskich 
(mniej lub bardziej) chwilach.

A z jaką odwagą i opanowa­
niem zdawali oni egzaminy może 

) świadczyć następujący fakt, któ­
ry miał miejsce na egzaminie z 
matematyki.

Po kilku już pytaniach na któ­
re student mniej lub bardziej 
trafnie odpowiedział padło na­
stępne: proszę narysować sinusoi­
dę. Z drżącą nieco ręką student 
przystąpi! do dzieła. Po chwili 
profesor pyta:

Czy to jest sinusoida?

Nie panie profesorze — odpo- lat starszych mogliby snuć bez 
wiada student — to jest dopiero końca.
oś x-ów. I Zobaczymy teraz co robią, jak

Podobne wspomnienia studenci Przygotowują się i jak zdają egza

KOL. KOL. MARIA POLASZEK I JANINA BOROWY Z WY­
DZIAŁU MECHANICZNEGO DZIELĄ SIĘ WRAŻENIAMI 
Z NASZYM WYSŁANNIKIEM KOL MENDRECKIM. ZE 
SWEGO PIERWSZEGO EGZAMINU NA POLITECHNICE. 
W TEN SPOSOB DOCIERAJĄ DO NASZEJ REDAKCJI 
WIEŚCI Z PRZYGOTOWAŃ PRZEDEGZAMINACYJNYCH.

Dyskutujemy
iicffcf planem 5 -#  et nim

miny nasze najmłodsze koleżanki 
i nasi najmłods^ koledzy.

Oni to po raz pierwszy w swym 
życiu na wyższej Uczelni przy­
stępują do egzaminów, które
świadczą o tym jak wykorzystali 
czas podczas swego półrocznego 
pobytu na studiach. Było to dla 
nich niemałe przeżycie, kiedy 
przystępowali do pierwszego 
egzaminu w tej sesji.

Aby się o tym przekonać wybra 
liśmy się z wizytą do Domów 
Studenckich.

Ponieważ interesowało nas jak 
nasze koleżanki dają sobie radę z 
takimi przedmiotami jak m ate­
matyka, mechanika itp. toteż \ 
tym razem postanowiliśmy od­
wiedzić DS przy ul. Łużyckiej.

Aby wszystkim formalnościom 
stało się zadość najpierw  udaliś­
my się do p. o. Przewodniczącej 
Rady Mieszkanek kol. Jadwigi 
Rzadkowskiej.

Jak  okazało się zaoszczędziliś­
my tym samym dużo czasu, gdyż 
kol. Rzadkowska jako członek 
R. M. mogła pochwalić się znajo­
mością mieszkanek tego Domu 
prowadząc nas do nowych naj­
młodszych studentek z którego­
kolwiek chcieliśmy wydziału.

Idąc w czasie sesji z wizytą do 
D. S. postanowiliśmy, nie zabie-

chwilę. Po egzaminach okazało się. 
że nie jest tak strasznie jak to 
opowiadali studenci lat starszych. 
Najistotniejszym jest to — stwier 
dzają koleżanki z Wydz. Górni­
czego I r. Ekspl. — że zapał d o  
nauki trwa po pierwszym egzami­
nie nadal.

Na 22 osoby zdające matem aty­
kę w gr. 1 rok I Ekspl, nie zda­
ło 5 osób.

Koleżanki z i  roku BP i O 
stwierdzają, że zdenerwowanie w 
czasie egzaminu narasta propor­
cjonalnie do ilości ocen niedo­
statecznych, których liczba prze­
ważnie ku końcowi egzaminu 
wzrasta. Koleżanki z BP i O były 
już po egzaminie z chemii, gdzie 
na 26 członków w grupie oblało 
5 osób i obecnie przygotowywały 
się do egzaminu z matematyki.

Odwiedziliśmy jeszcze koleżan­
ki z Wydz. Mechanicznego. Kol. 
Maria Polaszek, która zdawała 
matem atykę — chyba n ik t nie 
ma wątpliwości co do tego czy 
zdała czy nie — mówi nam, że 
było to dla niej przeżycie nie 
mniejsze niż egzamin m atural­
ny. Nasze koleżanki z Wydz. Me­
chanicznego jednogłośnie stw ier­
dziły, że jeżeli w czasie całego 
semestru nie zaniedbywały dane­
go przedmiotu nie sprawia on 
trudności w przygotowaniu się 
do egzaminu. Stąd wniosek, ż*

Ostatnie lata Planu 6-letniego 
przyniosły naszej Uczelni sze­
reg Osiągnięć. Obok wytężonej 

pracy naukowej, dydaktycznej 
wszystkie nasze wysiłki kierowaliś­
my na dokonanie niezbędnej rozbu­
dowy budynków uczelnianych oraz 
bur? akademickich. Na te ostatnie 
były przeznaczone poważne sumy w 
budżecie Uczelni. Przed nami stoi 
obecnie Plan 5-letni. Plan ten zgod­
nie z Uchwałą Prezydium Rządu 
jest już dyskutowany w Zakładach 
Pracy, a na naszej Uczelni oma­
wiany będzie w najbliższym czasie.

Zastanówmy się obecnie przed o- 
gółrią dyskusją, nad najważniejszy­
mi problemami i potrzebami Uczel­
ni na nowym etapie. Jakie zagadnie 
nia stoją przed nami u progu pier­
wszego roku 5-latki i w jaki sposób 
będziemy realizować w praktyce 
dnia codziennego doniosłą uchwałę 
— oto pytania dyskutowane już w 
mniejszym lub większym gronie 
pracowników a nawet i studentów 
naszej Uczelni. Musimy przede 
wszystkim dokonać gruntownego 
przeglądu realnych możliwości pro­
dukcji, pełnego wykorzystania po­
siadanego sprzętu, powierzchni na­
szych budynków uczelnianych, wy­
korzystania kwalifikacji kadr nau­
kowych, oraz przeglądu warunków 
materialnych i kulturalnych pra­
cowników i studentów uczelni

Trzeba będzie dokonać intensyfi­
kacji i modernizacji cyklu produk­
cji. Podejmowani przez nas goście 
? bratniej Czechosłowacji przy zwie 
ozanlu Zakładów wypowiadali się

na temat pracy odlewni, które w po 
dobnych jak u nas warunkach, pro­
dukują o 50—70 proc. więcej. Nale­
ży zatem zakłady modernizować, 
wprowadzać automatyzację i kon­
trolę procesu. Ten jeden przykład 
jest wskazówką dla naszych gospo­
darstw pomocniczych przy ustalaniu 
możliwości produkcyjnej ich zakła­
dów.

Koniecznie trzeba będzie dokonać 
analizy specjalizacji i specjalności 
na naszej Uczelni pod kątem wi­
dzenia potrzeb górnictwa, hutnic­
twa, chemii oraz energetyki — mat­
ki wszystkich niemal gałęzi prze­
mysłu.

Potrzebne będzie tu uzupełnienie 
a może nawet i pewna rewizja pro­
gramów, wykładów specjalizacyj­
nych, szczególnie na wydziale gór­
niczym. Zadaniem naszym będzie 
podkreślenie w programach roli stu 
dlów inżynieryjno - ekonomicznych. 
Obserwacja innych krajów w kształ 
ceniu kadry technicznej wskazuje 
że na 8 inżynierów technologów 
przypada 1 inżynier ekonomista- 
technolog.

Podobnie kształtuje się stosunek 
w innych specjalnościach. Wyłom 
się tutaj konieczność współpracy z 
Wyższą Szkolą Ekonomiczną w Sta- 
linogrodzie. żeby w oparciu o kadry 
zatrudnione w tej uczelni wprowa 
dzić u nas wspomnianą specjaliza­
cję.

J eżeli chodzi o budynki, to z gó 
ry możemy sobie powiedzieć, 
że oprócz dalszego kontynuo­

wania budowy hall technologicznej

wydziału górniczego i laboratorium 
cieplnego wydz. mech.-energ. żad 
nych innych iwestycji nie będziemy 
prowadzić, jakkolwiek powierz­
chnia budynków nie jest dla wszy­
stkich wydziałów wystarczająca. 
Przebywające u nas delegacje pra­
cowników z zagranicy stwierdzały, 
że kubatura budynków naszych w 
stosunku do ilości studentów i pra­
cowników naukowych, jest duża. 
Wiceminister Szk. Wyższego prof. 
Achmatowicz b. gościnnie i serdecz­
nie podejmowany w Anglii przez 
różne ośrodki naukowe, mógł stwier 
dzić. że bazą budynkowa jest tam 
daleko szczuplejsza niż u nas. Od 
roku 1938 ilość studentów w Anglii

znacznie wzrosła, zaś ilość budyn­
ków nie powiększyła się. Wypływa 
stąd wniosek, że możemy znacznie 
lepiej gospodarować każdym 1 rn 
kw. powierzchni posiadanej przez 
katedry. Cały wysiiek musimy skon 
centrować n- wyposażeniu naszych 
laboratoriów. Każda katedra, nie 
wyłączając takich katedr jak mate­
matyki czy geometrii wykreśinej, 
winna posiadać dla celów dydakty­
cznych i naukowych laboratoria. 
Trzeba będzie duży nacisk położyć 
na eksponaty, klórych ilość jak do­
tąd jest znikoma, a są nawet takie 
katedry konstrukcyjne, w których 
w ogóle nie ma modeli ani ekspona- 

(Dokończenie na str. 2)

Podziękowanie
K O L E G IU M  R E D A K C JI  

T R Y B U N Y  P O L IT E C H N IK I  
sk ład a  serd eczn e  p od z ięk ow an ie  m gr in ż. CZE­

SŁ A W O W I H E B E N ST R E IT O W I za k ilk u le tn ią  (od 
za łożen ia  p ism a) pracę w  T ryb u n ie  P o litech n ik i.

Jak o jed en  z za ło ży c ie li i k iero w n ik  d zia łu  w ło ­
ż y ł O n bardzo w ie le  p racy i u czu cia  w  p o sta w ien ie  
n aszego  p ism a na od p ow ied n im  p oziom ie.

D zię k u jem y  ró w n ież  bardzo n aszem u  b. red ak to­
row i tech n iczn em u  inż. Z. S w ob od zie .

O b yd w aj od esz li na o d p o w ied z ia ln e  stan ow isk a  
w  p rzem y śle , gd zie  ży c zy m y  im  su k cesów  w  pracy  
za w o d o w ej i szczęśc ia  w  osob istych  p oczyn an iach .

K O L E G IU M  R E D A K C JI

KOLEŻANKI DRYJA JANINA, LIDIA WOJCIECHOWSKA 
T DANUTA ROJEK (SIOSTRA BRACI ROJEK Z „PRZE­
KROJU“) Z WYDZ. GÓRNICZEGO (EKSPL! 1 ROK) PO 
ZDANYM EGZAMINIE Z MATEMATYKI Z ZAPAŁEM 

PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO NASTĘPNEGO.

rać więcej czasu w jednym poko­
ju jak 5 minut. Jednak w prak­
tyce okazało się inaczej, nawet 
godzina byłaby za krótka.

Nasze najmłodsze koleżanki po 
ruszyły tyie problemów istot­
nych jak: kwestia szczęścia w
ogóle i w czasie egzaminu, przy­
gotowanie szkoły średniej do stu­
diów, system pracy studenta na 
studiach technicznych itp. które 
mogłyby być tematami dwugo­
dzinnej dyskusji ną grupie stu­
denckiej. By-iśmy zmuszeni wy­
jaśnić, że nas, najbardziej w tej 
chwili interesuje sesja.

Wszystkie koleżanki stwierdzi­
ły, że pierwszy egzamin był dla 
nich wielkim przeżyciem. Nerwy 
nie przestawały działać ani na

systematyczna nauka jest pod« 
stawą zdania egzaminów.

Nie mogliśmy się dowiedzieć co 
mówią ci, którzy nie zdali egza­
minu, gdyż wszystkie te koleżan­
ki z I roku, które odwiedziliśmy 
wyszły zwycięsko z dotychczas 
zdawanych egzaminów.

Nie chciałbym tu posądzić na­
szych koleżanek o takie prze­
stępstwo, że wszystkie czytają 
Trybunę Politechniki i dlatego 
przemówiło Im dó sumienia jed­
no zdanie w artykule „Pełną parą 
naprzód“. „Drogie Koleżanki — 
wstyd — bierzcie’ s ię  czym prę­
dzej do pracy". Faktem jest, że 
sytuacja uległa zupełnej zmianie. 
Koleżankom naszym należy Się 
pochwała.

\ }
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Przed wymianą legitymacji
o  pracy O O P  górników z kandydatami

§ kres realizacji Uchwały Ko­
m itetu Centralnego PZPR 
w sprawie wymiany legi­

tymacji partyjnych w bież. roku, 
charakteryzuje się wzmożoną pra 
cą na odcinku polityczno « organi 
zacyjnego umocnienia Partii. 
Chciałbym zastanowić się nad jed 
nym z elementów tej pracy, a 
mianowicie na pracy OOP z kan­
dydatam i Partii.

Przede wszystkim musimy 
stwierdzić, że dzięki wzrostowi 
autorytetu P artii wśród bezpar­
tyjnych na Wydziale, mamy duży 
napływ  w szeregi Partii wyraża­
jący się cyfrą 15 nowo przyjętych 
kandydatów w przeciągu ostat­
nich 3 miesięcy. Okres rocznego 
stażu kandydackiego grupa 
party jna w której znajduje się 
kandydat wykorzystuje do inten­
sywnej pracy z kandydatem, w re 
zultacie czego kandydat podnosi 
n a  wyższy poziom swoie uświa­
domienie, oraz zdyscyplinowanie 
partyjne. Szczególnie mocno uwi­
daczniało się to w grupie party j­
nej, gdzie kandydatam i byli tow. 
Kazek i tow. Szetela. W okresie 
kandydackim tow. Szetela wyka­
zał się intensywną pracą społecz­
ną  i naukową, za co został wybra­
ny delegatem Uczelni na V Fe­
stiwal, a następnie wyróżnił się w 
akcji wykopków jesiennych. W 
okresie tym, jednakże niezbyt do­
brze rozwijał się jego poziom ide­
ologiczny, "o w dużej mierze je.st 
w iną grupy partyjnej, która me 
zwróciła na to uwagi. Widać jed­
nak tutaj wyraźnie troskę grupy 
partyjnej o wychowanie człowie­
ka ofiarnego, pracowitego, ideo­
wego.

Dobrą pracą grupy partyjnej 
nad wzrostem szeregów organiza­
cji partyjnej może się poszczycić 
IV rok Eksploatacji, gdzie grupo­
wym jest tow. Stolarewicz, która 
to  grupa wnikliwie i dogłębnie 
pracuje z kandydatami. Przez do­
brą  pracę w tej grupie potrafiono 
zachęcić do wstąpienia do Partii 
dobrych aktywistów ZMP j przo­
dujących studentów semestru ra 
ikich jak np. tow. tow. Ligoń, Gro 
lik. Medyński. Przed przyjęciem 
ich w poczet kandydatów grupa 
na  swoich zebraniach prowadziła 
rozmowy z nimł wskazując im ich 
błędy, zapoznając równocześnie z 
założeniami Partii — statutem .

Podobnie aktyw ną pracę pro­
wadzi grupa partyjna III roku 
Mechanicznej Przeróbki Węgla 
gdzie ostatnio dzięki pracy tow. 
tow. Skirły i Fuska — potrafiono 
podnieść znaczenie upartyjnienia 
tego Oddziału, który do niedaw­
na pozostawał mocno w tyle. U- 
ważam, że takich przykładów po­
zytywnej pracy grup partyjnych 
m amy sporo, ale nie za dużo. Wy­
nika to z tego, że grupy partyjne, 
zapominają o ciągłej pracy z kan­
dydatami Partii. Niedociągnięcia 
w ystępują tutaj na odcinku przy- 
dzielanijr kandydatom konkret­
nych zadań partyjnych, a następ­
nie w niekonsekwentnej kontroli 
ich wykonania.

Jaw nym  tego przykładem była 
rozpatryw ana postawa byłego 
kandydata Partii kol. Dratnego, 
stud. III roku Eksploatacji, któ­
rego nieróbstwo było notoryczne 
tak  na odcinku pracy partyjnej 
jak  i studenckiej. W arto stw ier­
dzić, że jedynym jego wysiłkiem 
było podjęcie zobowiązania, że bę 
dzie chodził regularnie na wykła­
dy. Z postawą tow. Drażnego, ja ­
ko kandydata łączył się jeszcze je 
den przykry objaw zaniedbania 
w pracy z kandydatami, to jest 
w yrabiania wśród nich odpowied­
niego stosunku do legitymacji par 
tyjnej, jako najważniejszego do­
kum entu partyjnego oraz do re­
gularnego opłacania składek par­
tyjnych. Okazało się, że tow. 
Drażny zgubił po raz drugi legi­
tym ację partyjną, podkreślając 
w  ten sposób jeszcze mocniej 
swój lekceważący stosunek do 
P artii.

Zastanawiając się nad szere­
giem zaniedbań związanych z pra 
cą nad kandydatam i trzeba wy­
sunąć jedno z nich na czoło. Uwa 
żarn, że (ąkim zaniedbaniem jest 
pozostawienie nowo przyjętego 
kandydata samemu sobie, opóź­
niając w ten sposób jego aktyw ­
ne włączenie się do pracy OOP i 
zaniedbując tytn samym jego 
Wzrost ideologiczno _ polityczny.

Uleganie tym błędom prowadzi 
niejednokrotnie do utraty kandy­
data. Uczy nas o tym doświad­
czenie z pracy z tow. Klenczarein, 
kiedy to po przeszło półtora ro­
cznym stażu kandydackim wy­
szło na jaw, że towarzysz ten po­
siada duże ''pory natury świato­
poglądowej, które zresztą sam 
wypowiedział na grupie party j­
nej. W tym  splocie '.wypadków ko 
niecznym było, po długiej dysku­

sji na grupie partyjnej i zresztą 
na sam wniosek tow. Klenczara, 
skreślenie go z listy kandydatów. 
Ale uważamy, że grupa partyjna 
tow. Szczeliny nada! będzie pra­
cować nad kol. Klenczarem, aby 
pomóc mu przełamać opory i wa­
hania światopoglądowe, tak by 
mógł wstąpić z powrotem w sze- 
regii Partii. Pomimo usilnej pra­
cy naszej OOP, mamy jeszcze kil­
ku towarzyszy z przedawnionym 
stażem kandydackim np. towarzy 
szy Dziewiarskiego, Moslera. Jest 
to przede wszystkim wynikiem 
ich osobistego zaniedbania, gdyż 
kandydat, gdy mija mu rok stażu 
winien sam usilnie starać się o 
swoje przeszeregowanie, a me 
czekać, aż go grupowy partyjny.

czy też członek egaekutywy przy­
nagli.

Inną bolączką z którą spotyka­
my się — może niezbyt często, 
jest niedopiinowanie załatwienia 
w terminie spraw  przeniesień 
kandydatów naszej OOP do in­
nych POP i z innych POP do na­
szej OOP. Na przykład tow. Pu­
ka przez blisko semestr nie ujaw­
nił się jako kandydat w naszej 
OOP. Wydaje mi się, że obraz 
pracy z kandydatami byłby nie­
pełny gdybyśmy braków i niedo­
patrzeń doszukiwali się wyłącz­
nie i li tylko w zlej pracy grup 
partyjnych czy też samych kan­
dydatów. a nie widzieli ich w pra 
cy egzekutywy. Ze strony egze­
kutywy brak było indywidualnej

pracy z kandydatami, czy to przez 
rozmowy indywidualne, czy też 
przez kontrolę pracy kandydatów 
na powierzonych im odcinkach 
pracy. I tak doszło do tego, że np. 
tow. Paździora popełnił szereg 
poważnych przekroczeń w swojej 
pracy na terenie Zarządu Kota 
AZS, w wyniku czego został usu­
nięty z prezydium AZS-«. Ca!v 
szereg spraw załatwionych przez 
egzekutywę jak np. przyjmowa­
nie na kandydatów i przeszerego­
wania ciągnęło się zbyt długo. 
Tutaj nie bez winy jest i Komi­
tet Miejski Partii, gdzie ginęiy 
papiery, a np. przeszeregowanie 
tow. Pluty załatwiane było przez 
Komitet Miejski prawie przez rok 
czasu. W trakcie przyjmowań i

przeszeregowań kandydatów egze 
kutywa nie zadbała należycie o 
stałe podnoszenie wymagań w sto 
sunku do nowoprzyiętych stałych 
członków Partii, czy też kandy­
datów. Wychodziło często na jaw, 
że towarzysze wprowadzający 
nie pracowali z danym kandyda­
tem czy kolegą nad zapoznaniem 
go ze statutem  naszej Partii, z 
bieżącą polityką Partii itd. Dla­
tego słusznym jest wniosek, aby 
w najbliższym czasie wzmóc wy­
magania w stosunku do kandyda­
tów, jednocześnie lepiej pracując 
z nimi.

W pracy egzekutywy i grup 
partyjnych z kandydatami prze­
wijać się winna coraz mocniej

Katedra Chemiczne; Technologii Węgla
pracuje  nad uzyskaniem graf i tu m a k i e t o w e g o

Obecnie, w okresie żywego za­
interesowania sprawami energii 
atomowej, prawdopodobnie wlęk- j 
szośr słuchaczy, wie, że źródłem j 
energii otrzymywanej w tak zwa­
nych reaktorach, czyli stosach, 
jest przeważnie pierwiastek — 
uran. Mało kto natomiast zdaje 
sobie zapewne sprawę z kluczo­
wej roli jaką w reaktorach ura­
nowych odgrywa grafit.

Pewnymi osiągnięciami na tym 
polu może się pochwalić Katedra 
Chem. Techn. Węgla, dlatego też 
pragniemy zagadnieniom tym po­
święcić nieco miejsca na łamach 
Trybuny.

Wyzwalanie energii atomowej 
w stosach następuje wskutek pę­
kania, czyli mówiąc ściślej: roz­
szczepiania się jąder uranu, a 
właściwie jednej jego odmiany, 
występującej w uranie natural­
nym w bardzo malej ilości. Roz­
szczepienie jąder owego uranu 
zachodzi wówczas, gdy zderzy 
się z nimi elem entarna cząstka 
materii zwana neutronem. Pęka­
jące jądro wyrzuca z siebie z 
wielką szybkością 2—3 neutrony, 
które służą do bombardowania 
następnych jąder. W ten sposób, 
zabezpieczywszy się przed ucie­

czką neutronów na zewnątrz, na­
daje się reakcji charakter łań­
cuchowy: energia wyzwalana
przez poszczególne jądra sumuje 
się, dzięki czemu można uzyskać 
wielkie jej ilości. Aby jednak zja­
wisko zachodziło w opisany spo­
sób, trzeba bardzo znaczni« 
iiniejszyć szybkość biegu neutro­
nów. Z przyczyn, których wy­
jaśnienie musimy tym razem po­
minąć, szybkie neutrony nie na­
dają się do podtrzymania reakcji 
łańcuchowej.

Dla zmniejszenia szybkości bU- 
gu neutronów umieszcza się 
stosie substancje zwane modera­
torami. Szybkie neutrony przeni­
kają do moderatora i tam zd«- 
rzają się z jego atomami, tracąc 
przy każdym zderzeniu część swij 
energii, a  tym większą, im lżęj- 
sze są atomy moderatora. Trze­
ba jednak, aby atomy te bjły 
pozbawione zdolności wchłania­
nia neutronów w przeciwnym bo­
wiem razie zamiast pożądanego 
zmniejszenia szybkości neutro­
nów nastąpiłoby zahamowanie re­
akcji rozszczepienia uranu na 
skutek braku swobodnych neutro­
nów niezbędnych dla jej pod­
trzym ania

Niestety, lekkie pierwiastki po­
siadają przeważnie, nieraz w zna­
cznym stopniu skłonność do wy­
chwytywania i wiązania neutro­
nów. W rezultacie wybór sub­
stancji odpowiednich jako mode­
rator jest ograniczony. W prak­
tyce stosuje się bądź tzw. ciężką 
wodę, bądź grafit będący krysta­
liczną odmianą p lm rlnc tka wę­
gla. Grafit ustępuje wprawdzie 
pod niektórymi względami cięż­
kiej wodzie, tym niemniej z uwa­
gi na laUvicjszą produkcję i duże 
zalety przy użyciu go jako two­
rzywa, jest obecnie najczęściej 
stosowanym moderatorem. O do-1 
brych własnościach czystego gra-1 
fitu jako moderatora świadczy 
fakt, że szybki neutron traci 
przeszło 6 proc. swej początkowej 
energii na każdy centymetr drogi 
przebytej poprzez blok grafitowy, j 
mógłby natomiast przebyć w za­
sadzie aż 32 metry bez schwyta­
nia przez atom grafitu. Aby jed­
nak prawdopodobieństwo wy­
chwytywania neutronów było 
istotnie znikome, trzeba aby gra­
fit był niezwykłe czysty, nawet 
bardzo drobne ilości niektórych 
zanieczyszczeń — poważnie obni- 
żają jego wartość użytkową. Do-

Dyskutujemy nad planem
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

tów. Rzecz jasna, sytuacja taka u- 
trudnia studia, a co za tym idzie 
przedłuża je.

Dobrze wyposażone laboratoria 
stanowić będą — obok podstawo­
wego ich przeznaczenia — doskona­
łe oparcie dla pracy STN-ów.

Wydaje się bowiem słuszniej­
szym, aby studenci z STN nie zaczy 
nali swej pracy naukowej od refe­
ratów opracowywanych wyłącznie 
na podstawie literatury, lecz od re­
feratów opierających się na do­
świadczeniach prowadzonych przez 
siebie pod okiem kierownika kate­
dry czy też aspiranta. Przy okazji 
warto się także zastanowić jak roz­
wiązać kwestię szczuplej ilości la­
borantów w naszych katedrach. Na­
suwa Się tu myśl. aby wyróżniają­
cych się pracowników administra­
cyjnych przeszkolić na specjalnych 
kursach zorganizowanych np. przez 
ZOZ na: laborantów, kreślarzy,
rachmistrzów, stenotypistów. Po 
przeszkoleniu pracownicy ci stano­
wiliby nieocenioną pomoc dzięki 
wydatnemu zwiększeniu wydajności 
i jakości ich pracy, W wyniku tego 
będzie można rozwiązać szybciej 
kwestię poprawy uposażenia na 
szych pracowników administracyj­
nych.

Pracownicy ci uzyskać będą mo­
gli bezpłatnie drugi zawód. Sprawa 
ta wymaga dyskusji i dobrego usta­
wienia.

Specjalną treską muszą być oto­
czone umowy o socjalistycznej 
współpracy między zakładami prze- 
mys.owymi a Uczelnią. Komitet 
Woj, PZPR oraz Woj. Rada Zw. 
Zaw. w Stalinogrodzie przychylnie 
ustosunkowały się i popierają inicja 
tywę Uczelni. Poradnia Racjonali­
zatorska przejąć winna rolę organi­
zatora w szerokim tego słowa zna­
czeniu. Katedry nasze objęłyby swo 
imi planami zagadnienia, których 
przemysł o własnych siłach nie jest 
w stanie rozwiązać.

Umowa o socjalistycznej współ­
pracy Uczelni z zakładami 
przemysłowymi jest czymś 

więcej niż dotychczasowe zlecenie, 
gdyż organizuje wspólne świadcze­
nia i zobowiązania, stalą współpra­
cę i nie jest ograniczona w czasie 
jak to bywa przy zleceniach. Do­
tychczas wprawdzie zakłady prze­
mysłowe nie wypowiadając się wy­
raźnie przeciwko takiej formie 
współpracy, odsuwały się raczej od 
uczelni,

Kierunek ten jednak uznany zo­
stał przez czołowych pracowników 
ministerstw za niesłuszny. Forma 
wymienionej współpracy będzie re­
alizowana i popierana.

Sytuacja mieszkaniowa nie przed­
stawia się dobrze. Sprawa ta znana 

; jest Miejskiej i Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej i innym organiza­
cjom. Sytuacja jest o tyle ciężka, 
że gmach na 65 mieszkań, który ma 
być budowany przy ul. Konarskiego 

; i 9, nie jest dotychczas objęty pla- 
' nem inwestycyjnym na rok 1956, 
lecz dopiero na rok 1958. Istnieją 
jednak możliwości opracowania do 
czerwca br. dokumentacji i rozpo­
częcie budowy jeszcze w tym roku.

. Istniejące trudności mieszkaniowe 
mogą być rozwiązane w oparciu o 
konkretną pomoc MSW. Prezydium 

j MRN winno nam obecnie pomóc 
bardziej niż w roku ubiegłym, w 
którym przydzielono nam tylko 2 
mieszkania. Dla pracowników wy­
działu górniczego będziemy się sta­
rali uzyskać przydział mieszkań z 
puli Min. Górnictwa. Domu Kultury 
do roku 1962 wprawdzie nie zbudu­
jemy, ale będzie dalej prowadzona 
przebudowa SDK, zmierzająca do 
tego, by uzyskać bardziej estetycz- 

i ny wygląd.
! Zagadnienie realizacji Uchwał Po 
'lanickich będzie musiało w najbliż­
szym czasie stać na zebraniach sek- 

t cji naukowo - dedaktycznej ZOZ.
I Zagadnienie to będzie musiało być 
' głęboko przedyskutowane. Aby 
| uaktywnić młodą kadrę naukową i 
' zachęcić do twórczej naukowej pra- 
f  cy, corocznie będą organizowane na 
| wydziałach i sekcjach sesje nauko- 
| we o wąskiej tematyce specjalisty- 
j cznej. Już w tej chwili na wydziale 
i. elektrycznym sekcja automatyki 
* występuje z inicjatywą zorganizo- 
f wania sesji naukowej z udziałem 
naukowców NRD i Czechosłowacji. 

( Jasnym jest, że praca ta wymaga 
j dużych wysiłków, ale trud przynie- 
i sie organizatorom zadowolenie i nie 
każe długo czekać na wyniki. Stoi 
przecież przed nami wspólna odpo­
wiedzialność za wyniki postępu i za 
wiedzę, którą reprezentuje nasza

r mioda kadra naukowa.
| Wydaje się korzystnym, aby mło­
dy inżynier asystent pracował na 

' 1/2 etatu (nie więcej) w ciągu 3-ch 
, lat w przemyśle dla zdobycia do- 
i świadczenia i praktycznych kwali­
fikacji.
j Starania nasze — Jeśli chodzi o 

samodzielnych pracowników nauki

— pójdą w kierunku lepszego zwią­
zania naszych profesorów z uczel­
nią. Wytyczną będzie 5 dni pracy w 
uczelni. Jeden dzień w przemyśle a 
nie odwrotnie jak to jeszcze nieste­
ty bywa. Ten jeden dzień pracy w 
przemyśle będzie mógł być wykorzy 
stany dia sprawy własnej pracy 
naukowej, dokonania obserwacji 
pomiarów itp. Umowy o socjalisty­
cznej współpracy z przemysłem 
znaleźć tu winny szerokie zastoso­
wanie.

Ilość przewodów kandydackich 
wykonanych w ostatnich la­
tach jest stanowczo mała w po 

równaniu do ogólnej Ilości pracow­
ników naukowych. Jeżeli porównać 
ten stosunek z innymi uczelniami, 
to okazuje s!e, że daleko jesteśmy 
od czołówki. Cały nasz wysiłek mu­
si być skierowany na wydajną i wi­
doczną pracą naukową w kierunku 
uzyskania stopnia kandydata nauk. 
Chodzi tu zarówno o pomocniczych 
pracowników nauki, z, profesorów 
jak również i sam. pracowników 
nauki z dłuższym stażem nauko­
wym.

W ciągu ostatnich tygodni byli za 
granicą prof. Staub oraz docent 
Węgrzyn. Wszystko przemawia za 
tym, że ilość wyjazdów naszych 
pracowników za granicę w tym ro­
ku znacznie wzrośnie. Już wkrótce 
przedstawiciele wydziału mechani­
cznego i górniczego wyjadą do NRD 
na zaproszenie Akademii Górniczej 
we Freiburgu. Poza tym będziemy 
podejmować wielu przedstawiciel: 
nauki z zagranicy.

Uczelnia nasza będzie organizo­
wać coroczne wydziałowe semina­
ria dla absolwentów naszej Uczelni. 
Ta łączność z absolwentami da moż 
ność śledzenia wyników naszej pra­
cy dydaktycznej i naukowej. Do­
wiemy się o wszystkich kłopotach 
i trudnościach w pracy zawodowej 
spowodowanych pominięciem w pro 
gramach specjalnych działów wie­
dzy inżynierskiej.

Każdego zapewne czytelnika zdzi­
wi to. że w przedstawionym szkicu 
nie spotkał żadnych cyfr.

Celem zasadniczym Planu 5-let- 
niego jest dobro człowieka. Wzrost 
stopy życiowej, poprawa warunków 
materialnych poprzez pełną mobiłi- 
izację zdolności i wiedzy d0 wydaj­
nej i twórczej pracy, to podstawo­
we kierunki naszej walki o pełne 
zwycięstwo socjalizmu w naszym 

kraju.

tyczy to takich substancji, które 
posiadają własność chwytania 
neutronów, a tym samym przesz­
kadzają moderatorowi w spełnia­
niu zadania.

Zagadnienie poważnie kompli 
kuje znaczna ilość grafitu po­
trzebna do stosu atomowego, wie­
lokrotnie większa od ilości uranie 
Nie chodzi tu więc o otrzymanie 
w nienagannych warunkach la­
boratoryjnych drobnych iło*»- 
niezwykle czystej substancji, lecz 
o możność produkowania jei n 
skalę przemysłową w dużych 
ilościach. Warto wiedzieć, żc w 
zależności od wielkości reaktora, 
masa uranu wynosi od kilkadzie­
siąt do kilkuset ton, zaś masa gra 
fitu od kiikuset do wielu tysięcy. 
Ze względu na wymagana. czvstość 
stosowanie grafitu naturalnego 
nie wchodzi w rachubę.

Dla celów reaktorowych może 
się nzdąwać tylko sztuczny gra­
fit, tak zwany elektrografit, otrzy­
mywany przez prażenie w tem ­
peraturze rzędu 2500—3000 stopni 
rozmaitych substancji zawierają­
cych węgiel. Wskutek silnego 
ogrzewania następuje przemiana 
węgla w krystaliczny grafit, a ró­
wnocześnie usunięcie większości 
zanieczyszczeń, które będąc lotne 
w tak wysokiej temperaturze — 
zostają z grafitu odpędzone. Nie­
stety, jedno z najszkodliwszych 
zanieczyszczeń, a  mianowicie 
pierwiastek bor, wykazuje w yjąt­
kową odporność na tem peraturę 
wobec czego pozostaje w grafito­
wanej substancji, gdzie obecność 
w ilości zaledwie 2 części na mi­
lion przekreśla wartość grafitu 
jako moderatora. Dlatego opano­
wanie technologii wytwarzania 
grafitu wolnego łub przynajmniej 
niemal wolnego od boru jest za­
gadnieniem o wielkim znaczeniu 
dla rozwoju energetyki atomowej.

Zadaniem tym na zlecenie Pol­
skiej Akademii Nauk zajmowało 
się kilka zespołów badawczych i 
technologicznych, których prace 
koordynowano w Katedrze Che­
micznej Technologii Węgla Poli­
techniki Śląskiej w Gliwicach. 
Po przeszło rocznej pracy osiąg­
nięto pozytywne wyniki, uzysku­
jąc odpowiednio czyste surowce 
d<> produkcji grafitu reaktorowe­
go, są nimi: koks, stanowiący
pozostałość po ciepłym rozkła­
dzie naftalenu (będącego jednym 
z najczystszych produktów węglo 
pochodnych) oraz starannie oczy­
szczona smoła węglowa. Surowce 
te. po odpowiednim przygotowa­
niu i uformowaniu poddaje się 
grafitowaniu w temperaturze 
wyższej niż normalnie stosowana 
w praktyce przemysłowej.

Osiągnięcia te były objęte re­
feratem, który doc. Buras, dyrek­
tor naukowy Instytutu Badań 
Jądrowych Polskiej Akademii 
Nauk wygłosił w Genewie w 
sierpniu ub. r. na Międzynarodo­
wej Konferencji poświęconej po­
kojowemu wykorzystaniu energii 
atomowej. Prace te będą oczywi­
ście nadal rozwijane | pogłębia­
ne, ponieważ pozostaje jeszcze do 
pokonania szereg trudności. Zna­
czenie przypisywane tej sprawie 
właśnie u nas wydaje się najzu­
pełniej uzasadnione. Wiemy wszy­
scy, że Polska jest krajem węgla 
i węglopochodnyeh. Ponadto kraj 
nasz zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w świccie w produkcji 
wyrobów z węgla prasowanego, 
czyli elektrod węglowych, któ­
rych technologia wytwarzania 
wiąże się najściślej z otrzymywa­
niem grafitu reaktorowego. Istnie­
ją więc warunki ku temu, aby 
wyróżnić się także i w produkcji 
moderatorów grafitowych. To 
przekonanie - mobilizuje nas do 
dalszych wysiłków,

troska o to, aby wyżej podnieść 
zaszczytne miano -członka Partii. 

Dlatego też w ocenie pracy 
każdego kandydata dużo m iej­
sca zajm uje jego stosunek do 
nauki, do nałożonych na nie- 

* go obowiązków studenckich 
czy też obowiązków' pracow­
nika naukowego. Trzeba 
stwierdzić, że .większość kan­
dydatów Partii, zrozumiana na­
leżycie, że nie ma przodującej 
postawy członka Partii na Wy­
dziale. bez dobrych wyników 
w nauce, w pracy naukowo -  
badawczej, czy też dydaktycz­
nej. Wyrazem wzrastających 
wymagań na tym odcinku jest 
fakt. że OOP przedłużyła staż 
kandydacki tow. Furtkowi za 
złe postępy w nauce, dająe m il 
jednocześnie możność pełnej 
rehabilitacji oraz to. że na 
kandydatów przyjm uje się
przodujących studentów Wy­
działu.

Na koniec chciałbym zatrzymać 
się nad jeszcze jednym momen­
tem związanym z pracą z kandy­
datami, a mianowicie nad wpły­
wem postawy członka Partii na 
wychowanie kandydata. Popatrz­
my na to od strony dodatniej i u- 
jemnej. Właściwa postawa tow. 
Kubiczka, który przez diugi czas 
był grupowym partyjnym na Od­
dziale Elektrycznym wpływała 
dodatnio na prawidłowy wzrost 
szeregów kandydackich i na wła­
ściwą ich postawę w życiu par­
tyjnym. Natomiast postawa nie­
właściwa, dwulicowa byłego 
członka Partii kol. Sponara wpły­
wała ujemnie na autorytet grupy 
partyjnej obecnego IV roku Gór­
niczo _ Mechanicznego i nic dziw 
nego, że nie mieliśmy tam w o- 
statnim  okresie wzrostu ilości 
kandydatów.

Dlatego uważam, że właściwa 
postawa członków Partii w ich 
pracy z kandydatami, a także ich 
należyte oddziaływanie na bez­
partyjnych jest jednym z podsta­
wowych elementów sukcesów n a­
szej OOP na odcinku wzrostu sze­
regów Partii. Widzimy więc wy­
raźnie,- że aby podnieść na wyższy 
poziom pracę z kandydatami trze­
ba podniesienia pracy całej OOP, 
wzmożenie tętna je j życia organi­
zacyjnego I politycznego. Szcze­
gólnie nasz wysiłek winien być 
spotęgowany w okresie wymiany 
legitymacji partyjnej.

I. sekr. OOP 
m gr inż. Jerzy Antoniak

List z NRD
W związku z dziesięciole­

ciem Uczelni nasza Organiza­
cja ZMP otrzymała od bratniej 
organ'zacji młodzieżowej z 
NRD list następującej treści:

Karl-M arx-Stadt, 26.XI.55 r

Związek Młodzieży Polskiej 
przy Politechnice Śląskiej 

w Gliwicach

DRODZY PRZYJACIELE !
Z okazji 10 rocznicy powsta­

nia Waszej Uczelni przekazu­
jem y  V/am najserdeczniejsze 
tyczenia.

Sukcesy socjal’stycznej od­
budowy Waszego kraju, w któ­
rym  nie mały udział ma ZMP 
wywołują u nas szacunek i po­
dziw Wspólny cel — budowa 
socjalizmu wymaga od naszego 
Związku Młodzieży t Waszej 
Organizacji Młodzieżowej 
wzmożonych wysiłków.

Budowa socjalizmu wymaga 
takiej nowej inteligencji tech­
nicznej, która podejmie się te­
go wielkiego dzieła w całej je­
go rozciągłości. My studenci 
w idzim y nasze zadanie w Przy 
swojeniu sobie takiej wiedzy. 
która umożliwiłaby nam spro­
stać wymaganiom potrzebnym  
przy budowie socjalistycznego 
społeczeństwa. Dużo wysiłku  
w kładam y również — oprócz 
nauki — w wzmocnienie na­
szego państwa robotników  i 
chłopów i walczymy wraz z 
Wami u boku Związku Ra­
dzieckiego o umocnienie poko­
ju światowego.

W imię dobrosąsiedzkich sto­
sunków łączymy nasze pozdro­
wienia wraz z życzeniami na­
wiązania z Wami ścisłej współ­
pracy i w ym iany doświadczeń. 
Na przyszłość, życzym y Wam 
jeszcze w iększych osiągnięć.

Przyjaźń! 
Kierownictwo Grupy „Freie 
Deutsche Jugend“ przy Wyż 
szej Szkole Budowy Maszyn 

w  Karl-M arx-Stadt
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Gazeta Robotnicza pisze:
Dalsze ofiary na Politechnikę 

w Gliwicach.
W związku z naszym wezwa­

niem otrzymaliśmy z Bytomią 
następujące pismo wraz z załą­
czonymi obligacjami:

Jako sympatyk cennego Pisma 
— na Ich zew składam na „po­
moc naukową“ 200 rubli w oa- 
pierach wartościowych z uprzej­
mą prośbą o łaskawe przekaza­
nie tychże:

Z wyrazami prawdziwego po­
ważania

Karol Ridler
inwalida WP 

*  * *
Pod konieo roku 1945 powstaje 

na naszej Uczelni Koło Sporto­
we AZS jako jedno z pierwszych 
na całym Śląsku.

* * *
Biblioteka Politechniki pod 

koniec 1915 liczyła około 20.009 
tomów, w tym jednakże zbyt 
mało było książek polskich.

*  *  *

Wydatnie pomogła w odbudo­
wie Politechniki „Akademicka 
Brygada Pracy“. Na rzucone ha­
sło — stawiać Politechnikę — 
studenci odpowiedzieli wzmożo­
nym wysiłkiem, starając się po­
przez współzawodnictwo i ry­
walizację w pracy ukończyć ro­
boty przed zimą.

Komunikat
z zakończenia turnieju szacho­

wego o mistrzostwo Zakładowej 
Organizacji Związkowej przy 
Politechnice Śląskiej w Gliwi­
cach.

Dnia 22. XII. 55 r. został za­
kończony turniej szachowy zor­
ganizowany przez sekcję szacho­
wą komisji Sportowej ZOZ. Tur­
niej rozpoczął się w czerwcu 
1955 r. i trwał do grudnia z trzy­
miesięczną przerwą" wakacyjną? 
Do turnieju zgłosiło się 15 osób 
— turniej ukończyło U uczest­
ników.

Końcowy stan rozgrywek 
przedstawia się następująco:

1. Towamicki 9,5 pfct. I miej­
sce

2. Rozewicz 8,0 pkt. II miejsce
3. Około-Kułak 7,0 pkt. III i 

IV miejsce
4. Kumar 7,0 pkt. III i IV 

miejsce
5. Cieśla 6,0 pkt. V miejsce
6. Porowski 5,5 pkt. VI miejsce
7. Całka 4,5 pkt. VII miejsce
8. Krzoska 4,0 pkt, VIII miej­

sce
9. Zaleski 2,5 pkt. IX miejsce
10. Kundą 1,0 pkt. X miejsce
11. Kajda 0,0 pkt. XI miejsce.

BAL M ASKOW Y
Czy wiecie, że dnia 11 lu te­

go 1956 roku w Studenckim 
Domu K ultury odbędzie się 
BAL MASKOWO - KOSTIU­
MOWY.

Zaproszenia można nabyć (od 
dnia 20 stycznia) w Radach 
Wydziałowych ZSP

PS. MASKI I KOSTIUMY W 
RAMACH AKCJI „O“ RADZI­
MY ZORGANIZOWAĆ PO L I­
N II WŁASNEGO PRZEMY­
SŁU, NA BAZIE WYKORZY­
STANIA SWEJ POMYSŁO­
WOŚCI.

PU N K T NOCLEGOW Y
Staraniem komisji sportowej 

ZOZ otwarto w Szczyrku dla 
pracowników naszej Uczelni — 
zrzeszonych w AZS turystyczny 
punkt noclegowy, czynny w o- 
kresie od 5.1. 1958 — 5.IV'.56.

Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela: kol. Elżbietą Mi­
chalik, tel. 43-47, Administracja 
Pol. Si. Konarskiego 1 Ap. 46.

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki z nr 19 (37) w 
drodze losowania nagrody o- 
trzymują: Kol. TORBUS ALI­
CJA i Kol. SZCZEPAŃSKA 
TEODOZJA — Gliwice, ulica 
Łużycka 28. Koleżank* te pro­
simy o odebranie nagród w 
Redakcji.

Pro#, ii»#. Fr. S t & u f o

W rażenia z pobytu wINRT)
W  miesiącu grudniu 1955 r. miałem możność zwie­

dzenia Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Pobyt trwał ok, 3 tygodni i miał na celu zapoznanie, 
się z w yższym  szkolnictwem, ą w  szczególności z dzia- 
łalnęścią tam tejszych katedr metaloznawstwa, oraz 
analogicznych instytutów  badawczo-naukowych w prze­
myśle.

Wobec jeszcze dosyć ograniczonych możliwości W V  
ja ziów  za granicę — pragnę jak  najszybciej podzielić 
się swoimi wrażeniami ? szęrszym  gronem naszej 
uczelni za pośrednictwem zaofiarowanych mi łamów  
„Trybuny Politechniki Śląskiej", której Redakcji skła. 
dam za to serdeczne podziękowanie.

Byłem  gościem „Staatssekretariat für Hochschul­
wesen“, który zaplanował szczegóły pobytu i zw iedze­
nia zakładów, według moich propozycji. Zwiedziłem  
następujące instytucje:

•  Institu t fü r M etallkunde und M aterialprüfung  
Bergakademie — Freiberg kierowany przez 
Prof. Dr Ing. habil. F. Erdmann  -  Jesnitzer

•  Institu t fü r W erksto ffkunde Technische Hoch- 
chule — Dresden, kierowany przez Prof. Dr Ing. 
habil. F. Eisenkolb

•  Institu t für W erkstoffkunde und Schweisstech- 
n ik  Univers'tdt Rostock, kierowany przez Prof. Dr 
Ing. habil. Althof, Friedrich Carl.

•  Institu t fü r W erkstoffkunde und zerstörungsfreie
W erksstoffprüfung Hochschule für Elektrotech­
n ik  — Ilmenau kierowany przez Prof. Dr Ing. 
E. Hanke

•  Eisenforschungsinstitut — Henningsdorf, kierowa­
ny przez Prof. Dr Ing. Maurer

•  Institu t für Nichteisenmetalle — Freiberg, kiero­
w any przez Prof. Dr Ing. Emicke

•  Forschungsinstitut für Metallische Sonderwerk- 
stoffe  — Dresden, kierowany przez Prof. Dr Ing , 
habil. Eisenkolb

•  Zentralinstitut fü r Qiessereiteehnik — Leipzig, 
kierowany przez Dir. Obering F. Naumann

•  Zentralinstitut für Schweisstechnik — Halle, kie­
row any przez Dir. Dr W. Gilde

•  VEB Oberspreewerk — Berlin, kierowany przez 
Prof. Dr Ulrich

•  VEB Carl Zeiss — Jena, kierowany przez Prof.

Dr Görlich.
Ponadto przeprowadziłem rozm owy w  Staatssekre­

tariat fü r  Hochschulwesen Abt. Math. - Nat. — Berlin  
(W ilhelmstrasse 64); Dipl. - Phys. Hilbert Fritz; Dipl. 
Ing . Elsner; Endler Otto; H offm ann Günter.

Pobyt był bardzo bogaty w e wrażenia, które staram  
się streścić dalej.

„AGRICOLA O STRZEG A“

J edną z najbardziej ważnych jest sprawa urządzeń 
laboratoryjnych. Jestem  zdania, że bez najw yższej 

jakości tychże nie ma m ow y o jakim kolw iek postępie 
technicznym.

Na dowód, że nie jest to nowa prawda, pozwolę so­
bie przytoczyć wypowiedź niemieckiego uczonego 
z X V I w ieku sławnego Agricoli: „Jeśli hu tn ik  —
ostrzega Agricola (1494 — 1555) — nie będzie się po­
sługiwał starannie tym i m etodam i badawczymi, to 
przetapianie rudy na m etal, jak powiedziana, przyno­
sić będzie ty lko  straty, a co najm niej nie da żadnego 
pożytku

Dziś jest to jeszcze bardziej paląca sprawa. W epo­
ce stosowania energii jądrowej dla celów pokojowych  
i  n iestety wojennych, już nie m ówię o prymacie, ale 
konieczność utrzymania się conajmniej na poziomie 
św iatowym  — jest zagadnieniem pierwszorzędnym. 
Lecz nie należy się łudzić, że sprawa jest łatwa i pro­
sta. Odwrotnie, uważam, że jęst to  sprawa trudna  — 
ale im  prędzej się nią zajm iem y, tym  w iększe są szan­
se na je j powodzenie.

Cały świat techniczny ogarnął niesamowity wprost 
pęd do prowadzenia badań naukowych W szeregu dzie­
dzin. Opracowywuje się coraz to bardziej skomplikowane 
aparatury precyzyjne, działające samoczynnie i nieza­
wodnie. Nie łudźm y się też, że szczyty te modna osiąg­
nąć łatwo i że sukcesy wpraszają  się same byle ty lko  
okazać zainteresowanie. Nie — jest wręcz odwrotnie —  
niekiedy lata żmudnej pracy przekreśla sukces kon­
kurenta i zaczynać trzeba od nowa.

Więc ca, czy nąleży opuścić ręce i dać się zdystan­
sować?! Nie, trzeba zakasać rękaw y i jąć się ciężkiej, 
codziennej pracy, mając przed sobą jasny cel! Na taką  
propozycję każdy z  nas odpowie: „Dobra nasza" — za­
kasujemy rękaw y  i „Hejże na Soplicę'' — lecz przecież 
nie o to  chodzi.

Chcemy pracować —* ale pracę tę trzeba nam  ułat­
wić i dopomóc w  niej. A  za tym , nasi przełożeni m u­
szą zmienić swoje stanowisko, że wystarczą nam  urzą­
dzenia laboratoryjne sprzed kilkunastu lat, z którego 
wynika, że uczelnie są na ostatnim miejscy, jeżeli cho­
dzi o aparaturę, że lekceważąc o odnosi się do naszych  
zapotrzebowań. Nie jest to gołosłowny zarzut. Dowo­
dem tęgo, że dotąd nie zmieniono stanowiska w  tej 
sprawie jest ostatnie pismo w  sprawie zakupów apa­
ratury dla katedr — podające, żę nieszczęsny kierow­
nik katedry może sobie pozwolić na kupno potrzebnej 
aparatury w  roku bieżącym za „bajońską" sumę 30 
(trzydzieści) tysięcy zł. W tym  tempie prawdopodobnie 
za 100 lat nie dorównamy dzisiejszemu stanowi zagra­
nicznych instytutów .

F A K T Y

Możnaby zarzucić mi, że jest to ironizowanie, ale 
niestety cóż innego nam (nieszczęsnym) kierowni­

kom katedr pozostaje. Na dowód słuszności moich żalów 
podaję dwa fakty;

Zwiedzając katedrę chemii fizycznej we Freibergu 
miałem możność stwierdzenia wprost bogactwa to wy­
posażeniu laboratoryjnym. Ta jedna katedra starczyłaby 
jak mi się wydaje, na obdzielenie naszych, chyba 5 ka­
tedr w  pierwszorzędnej jakości, nowoczesne urządzenie- 

Fakt drugi — otrzymany przez nasz Zakład mikroskop 
elektronowy z zagranicy wykazywał wady wyrobu cał­
kowicie paraliżujące uźytkormnie. 1 trzeba było pełnych 
3 lat oraz mojej osobistej interwencji, aby uzyskać w y­
mianę na nowy, który prawdopodobnie będzie się już 
lepiej nadawał do pracy badawczej. Dalej, dwukrotne 
moje b. intensywne starania o otrzymanie aparatury

(raz rentgena strukturalnego i drugi raz mikroskopu op­
tycznego z nowym urządzeniem będącym istotnym pos­
tępem technicznym) pozostały bez skutków. Rentgen 
przydzielono pewnej fabryce, a mikroskop pewnemu in­
stytutowi. A kto ma szkolić pracowników naukowych 
dla tych obu zakładów? Przecież jeżeli uczelnie wyższe 
mają prowadzić kształcenie j pracę naukową, to trzeba 
im  wpierw dać aparaturę — a nie odsuwać na szary 
koniec.

A za tym biję na alarm! Sytuacja pod względem za­
opatrzenia uczelni wyższych w  aparaturę badawczą naj­
nowocześniejszą musi stać się troską wszystkich tych , 
których obowiązkiem jest dbać o rozwój Nauki Polskiej

Jestem optymistą — na horyzoncie pojawiają się pew­
ne przebłyski polepszenia — na zjeździe instytutów prze 
myślowych bilo się w piersi ; obiecywano zakupy apa­
ratury, książek, wyjązdy zą granicę, itp. Czekamy cier­
pliwie kiedy to u nas nastąpi, m iejm y nadzieję. że jesz­
cze w  tym  roku.

Na marginesie tej sprawy pragnę zauważyć, że do­
tychczasowy sposób zakupu przez centralne instytucje 
jest wadliwy. W jaki sposób należałoby więc postępo­
wać? Zakupy powinno się dokonywać na podstawie w y­
boru profesora lub innego samodzielnego pracownika 
nauki, który mógłby się zaznajomić z przyrządem w trak 
cie demonstrowania go w danej firmie — np, znana w 
całym świecie firma C. Zeiss-Jena, utrzymuje stałą w y . 
stawę, obsługiwaną przez fachowców z  danego działu. 
Można więc. zanim się zakupi przyrząd, zapoznać się z 
jego działaniem. Inna możliwość to zwiedzenie Targów 
Międzynarodowych np. w Lipsku, Poznaniu itp. Jest to 
okazja do zaznajomienia się z aparaturą, wyrobu kilku  
firm  konkurencyjnych, pozwlająca na wybór najnowo­
cześniejszej lub niezawodnie działającej. Także wiele 
błędów popełnia się przy wyborze i kompletowaniu Wy­
posażenia w części uzupełniające zapasowe itp. Stan­
dartowe traktowanie tej sprawy wpływa podrażająco 
ną koszt zakupu, gdyż firma dostarczająca jest zaintere­
sowana w podwyższeniu ceny, przez wmawianie kupują­
cemu żeby wybrał komplet możliwie najdroższy. Nato­
miast kupujący, który zna się na szczegółach wyposa­
żenia od razu or\ętuje się i nie wyrzuca niepotrzebnie 
drogich dewiz na zakup mała użytecznych części.

ST U D IA  TECHNICZNE NA WYŻSZYCH  
UCZELNIACH TECH NICZNYCH  W NRD

P  odobnie jak u nas również i w NRD istnieje szereg 
problemów wymagających szczegółowego ustalenia. 

Są to: masowość studiów, wydziały przygotowawcze do 
studiów na uczelni wyższej, tzw . Arbeiter-u. Bauernfa- 
kultate, zbyt różnorodny materiał wymagający podwyż­
szenia czas okresu studiów , duże ilości egzaminów, sa­
modzielność pracy studenta, czasokres trwania prac 
przejściowych i dyplomowych, czasoojcręs!' praktyk itp. 
i.t.p.

O tych wszystkich sprawach musiałbym relacjonować 
obszerniej, może jako o odrębnych zagadnieniach• Tu 
tylko pokrótce wspomnę o niektórych.

PRZYGOTOW ANIE DO ST U D IÓ W  I 
PRAKTYKA PRZED ICH ROZPOCZĘ- 

CIEM

Tyj a uczelnię wyższą wstępuje się po 12-latce, a więc 
po 18 roku życia. W ydaje mi się, że przygotowanie 

studenta jest w NRD nieco lepsze niż u nas — lecz za 
mało się u? tej materii orientuję aby dyskutować Jako 
dalszy korzystny czynnik, uważam obowiązującą w NRD 
praktykę odbywaną przed studiami w ciągu jednego. są- 
mestru i zaliczaną jako semestr pierwszy. Dyskutuje 
się dalsze przedłużenie tej praktyki do jednego roku, 
Niewątpliwie student, który przeszedł przez fabrykę w 
charakterze robotnika ma już pewne ogólne pojęcie i na 
wykładach fachowych przedmiotów korzysta więcej. 
Także ze względów wychowawczych kontakt studentą 
z  robotnikiem jest bardzo korzystny.

Istnieje tak jak i u nas dążność do pogłębiania studiów 
w  zakresie teoretycznym. Zmierzą się do zmniejszenia  
ilości egzaminów, choć jest ich w politechnice drezdeń­
skiej ok. 25 w ciągu studiów, w  porównaniu do naszych 
ok. 40.

W pływa się na rozwinięcie samodzielności u studen­
ta. Sprzyja temu mniejsza (a może żadna) ilość skryp­
tów. Student zmuszony jest do słuchania wykładów, a 
ila  pogłębienia wiadomości musi korzystać z książek fa­
chowych wprowadza się więc korzystanie z literatury,

Zmierza się tak jak i u nas do terminowego zakończe­
nia studiów, co wpływa niekiedy na zacieśnienie tematu 
pracy przejściowej lub dyplomowej.

STU DIA  METALOZNAW CZE W NRD

N o ogół studia metaloznawcze są prowadzone podob­
nie jak u nas. Zwiedziłem 4 katedry każdą o nieco 

innym charakterze w zależności od indywidualności kie 
równika katedry. Spróbuję je scharakteryzować kolejno.

Katedra (Instytut) Prof Edmann-Jesnitzera we Frei­
bergu pracuje najwydatniej w  kierunku teoretycznym, 
ze szczególnym uwzględnieniem fizyki metali. Tematy 
prac przejściowych i dyplomowych, a także doktorskich 
wynikają z zainteresowań prof. E -J. Wymagają od stu­
dentów oraz aspiratów dużego wkładu własnej pracy, 
ale też dają najwięcej możliwości jeśli chodzi o wpro­
wadzenie się w przedmiot i nauczenie się czegoś. Chciał 
bym z tą katedrą nawiązać współpracę, co jest też ży ­
czeniem jej kierownika, wpływając przez to na pogłę­
bienie studiów zagadnieniami z fizyki metali.

Katedra Prof. Eisenkolba w Dreźnie. Zainteresowania 
profesora oraz jego współpracowników uwzględniają nie 
tylko metaloznawstwo i obróbkę cieplną w konwencjo­
nalnym znaczeniu, ale także spieki. Również ł tu  kładzie 
się duży nacisk na fizykę metali Charakterystyczny jest 
fakt, że prof. E. oprócz katedry prowadzi także instytut 
podlegający ministerstwu hutnictwa, zatrudniający ok. 
300 osób.

Katedra Prof. Althofa należy do wydziału budownic­
twa okrętowego uniwersytetu  w Rostoęk. Kierownik jej 
zajmuje się także zagadnieniami korozji i złomu kruche­
go metali.

Katedra Prof Hankego wyższej uczelni technicznej, 
powstała niedawno w Ilmenau ale ma już w bieżącym  
roku otrzymać mikroskop elektronowy. Kierownik in­
teresuje się badaniami nie niszczącymi.

Podkreślić trzeba, że dwaj spośród czterech są ucz­
niami prof. llanemanna (Prof. Erdmann-Jesnitzer i prof. 
A lth o f)

ZJAZDY PRZEM YSŁOW E

W  wyższej szkole elektrycznej w  Ilmenau byłem obec­
ny na zjeidzie personelu naukowego z pracownika* 

mi przemysłu. Było to już z kole, drugie zebranie, na 
którym omawiano sprawy uczelni, program nauczania, 
praktyki pzemysłowe, rozbudowę uczelni.

W ten sposób przemysł może uzgadniać swoje życze­
nia bezpośrednio z uczelnią, stawiać swoje wymagania, 
uczelnia zaś domagać się pomocy ze strony przemysłu 
w tych sprawach, gdzie napotyka się na większe trud­
ności.

fe n  sposób uzgadniania wspólnych spraw uważam za  
wysoce korzystny i pragnąłbym jako rzecznik prac nau­
kowo-badawczych Katedr Metaloznawstwa i Spawalnic­
twa zorganizowć również tego rodzaju naradę. Głównym  
zadaniem zjazdu byłaby wypowiedź przemysłu odnośnie 
wartości i przydatności naszych absolwentów oraz uwa­
gi co do programu zajęć studentów, czasokresu praktyki 
itp. Ponadto chodziłoby o zacieśnienie współpracy ka­
tedr z przemysłem, zwłaszcza o większy udział katedr 
w  pomocy przy pokonywaniu trudności w przemyśle.

CHARAKTERYSTYKA ZAW ODÓW

1\T iektóre uczelnie w NRD (a może wszystkie) wydały 
1« publikacje dotyczące zawodów, Opisuje się w nich 
daną dziedzinę ogólnie określając je) miejsce w  prze­
myśle następnie podaje przebieg studiów i możliwości 
praęy w przemyśle lub innym zakładzie np. badaw­
czym. Daje to studentowi możność Wybrania zawodut
najbardziej odpowiadającego jego uzdolnieniom  j zami- 
totpąniom,

Byłbym za tym, aby i u nas opracować tego rodzayą 
publikacje ( rozdać je wśród uczniów szkół średnich 
przed dokonaniem wyboru zawodu.

STO PA  ŻYCIOWA

TU NRD zaobserwowałem niezrozumiałe dla mnie 
*® zjawisko uciekania od nazwy „katedra" na ko­

rzyść ,,instytut", aczkolwiek jeszcze zawsze .Professor 
m it Ljghrstuhl" jest najwyższym tytułem naukowym , 
Różnica polega na tym że „Institut...“ może być to tak­
że katedra, która posiada laboratoria. Stąd większość za-, 
kładów  wyższych uczelni technicznych nazyuja się in­
stytutami.

Kierownikiem instytutu jest profesor, prócz niego są 
inni samodzielni i pomocniczy pracownicy nauki, labo­
ranci, rzemieślnicy itp■ Poza tym  są etaty sekretarki, 
maszynistki, bibliotekarki itp., przez co personel nauko­
wy jest obciążony od czynności administracyjnych. Jest 
to zjawisko także bardzo korzystne jeśli chodzi o jakość 
pracy administracyjnej, do której zwłaszcza młodzi nau­
kowcy nie nadają się.

Finansowo kierownictwo instytutu jest mało opłacal­
ne — w konkretnym  przypadku słyszałem o dodatku w y  
noszącym 100 DM miesięcznie.

W IĘCEJ W YJAZDÓW  ZA GRANICĘ

I I /  yjazd mój do NRD należy uważać za początek,
*’  aczkolwiek jego realizacja prawdopodobnie bar­

dzo ściśle łączy się z zakończeniem roku 1955 i dążeniem  
do wykonania planów umowy wym iany kulturalnej W, 
danym roku- Niemniej istnieją u obu partnerów wysił­
ki dg zacieśnienia wzajemnych kontaktów zarówno 
wśród grona profesorskiego jak i pomocniczych pracow­
ników nauki, a także wśród młodzieży, gdzie zaobserwo­
wałem wprost żywiołowy pęd do wyjazdu za granicę i  
ipząjemnego zapoznania się A  za tym raz zapoczątko­
wana wymiana rozwijać się będzie coraz to bardziej i 
życzyć by tylko należało, ażeby uzyskała wszechstronną 
pomoc u władz.

W ramach Katedry Metaloznawstwa Pol. Sl. projek­
towane są następujące przyjazdy do nas, wyszczególniam  
W porządku czasowym:

B Inż. Beckert, aspirant u prof. Erdmann-Jesnitzera, 
przybędzie do Polski celem zaznajomienia się z naszą 
aparaturą badawczą, Chodzi o rozpracowanie zaprojek­
towanego w  NRD urządzenia a u nas działającego. Po­
nadto wygłosi on kilka odczytów.

H Doc. Dr Gunther z katedry prof. Erdmann-Jesnit- 
zerą, celem przekonsultowania u nas zagadnień badan 
strukturalnych za pomocą aparatu Rentgena.

m Inż. Schultze z katedry prof, Eisenkolba lub inż; 
Jordan z katedry n m i Rerknaglą dlą mnaznania nąS 
z preparatyką dla badań mikroskopem elektronowym.

B Prof. Erdmann-Jesnitzer celem przekonsultowania 
naszych planów prac badawczych Katedr Metaloznaw­
stw a i Spawalnictwa oraz wygłoszenia kilku odczytów '«

Z Ęątędry Metaloznawstwa Pol. Sl. mogliby wyjechaćt 
z. prof E- Olewicz, inż, J, Tym owski i as. Ł. Cieślak 
dla zwiedzenia kilku zakładów w  NRD, zapoznania się 
z nowoczesnymi metodami badań oraz dotyczącymi u -  
rządzenłami

a zakończenie pozostaje m i m iły obowiązek podzię­
kowania pracownikom „Staatssekretańat“ a w szcze 

gólności kol. Hubertowi i Elsnerowi oraz rektorom Prof. 
Pesztowi i Prof- StammowU Prof. Prcf. Erdmann-Jesnit- 
zerowi, Eisenkolbowi, Hąnkemu i Althofowi, jak rów­
nież całemu szeregowi ich współpracowników a miano­
wicie: Dr Guntherowi, Inż. M ay'owi, Dr Rassmanowi, 
Inż. Schernikan'owi i w ielu, w ie lu  innym nie w ym ie­
nionym, którzy swoją serdeczną gościnnością i uprzej­
mością przyczynili się do pełnego wykorzystania mojegd 
pobytu pozostawiając w  sercu moim trwałą pamięć b- 
miłych Kolegów.
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Uchwala I Plenum ZU ZMP
w sprawie szkolenia oraz innych ferm pracy politycznej i ideowo-wychowawczej
;MP na uczelni roz- rości i wzajemnego zaufania w rych Zarządy kól wybierają pracy. Przede wszystkim należy Partii i Rządu do religii. zagad- dy Uczelnianej ZSi 
pracę przede wszyst- ZMP. sobie konkretny temat, zależ- wykorzystać w tej pracy olhrzy- nienia etyki socjalistycznej itd. : objąć również ZW
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„Kolo ZMP na uczelni roz­
w ija swą pracę przede wszyst­
kim wokół spraw  nauki, 
kształtowania oblicza ideowe­
go i moralnego młodzieży oraz 
dobrego przygotowania je j do 
przyszłego zawodu, mobilizu­
jąc wszystkich studentów do 
przestrzegania dyscypliny stu ­
diów i do osiągania jak najlep­
szych wyników w nauce“.

Tak statut ZMP określa nasze 
podstawowe zadania.

Realizacja tych zadań wymaga 
zdrowej, szczerej, młodzieńczej 
atmosfery w pracy naszych kół 
ZMP-owskich. — O tym mówił 
II Zjazd ZMP.

II Zjazd ZMP podkreśli! koniecz­
ność ożywienia pracy organizacyj­
nej oraz pogłębienia jej treści poli­
tycznych i ideowo-wychowawczych.

REORGANIZACJA SZKOLENIA 
ZMP i JE J CELE

Olbrzymie usługi może i po­
winno nam dać pod każdym 
względem szkolenie ZMP-owskie. 
Je st ono często traktow ane przez 
aktyw  formalnie. Nie wzbudza 
większego zainteresowania człon­
ków i nie daje właściwych rezul­
tatów. Nie ma na zebraniach ża r­
liwych dyskusji. Dzieje się tak 
między innymi dlatego, ponieważ 
szkolenie ZMP-owskie jest oder­
w ane od życia danego koła, od 
jego pracy, tzn. jest nieodpowied­
nio przeprowadzone i źle przygo­
tow ane — tem atyka w niedosta­
tecznym stopniu uwzględnia po­
trzeby koła.

Przykładem  niewłaściwego pro­
w adzenia szkoleń jest organicza- 
nie zarówno referatów  jak  i dy­
skusji teoretyzowania bez naj- 
mniciszej, próby wyciągania 
wniosków praktycznych, bez pró­
by konfrontacji zasad teoretycz­
nych z przykładami z życia orga­
nizacji. Dalszym tego przejawem 
jest spłycanie omawianych pro­
blemów w referatach i dysku­
sjach. Dużą winę za ten stan rze­
czy ponosi sam aktyw, który na 
Skutek formalnego traktow ania 
szkoleń, słabo przygotowuje się 
do nich.

Nasz aktyw  nie zawsze zdaje 
sobie sprawę z tego, że szkolenie 
powinno dawać również bezpo­
średnie korzyści samej organiza­
cji (jasne, że te korzyści w kon­
sekwencji także prowadzą do 
podniesienia poziomu polityczne­
go i ideowego członków). Zbyt 
często jeszcze tem aty szkolenio­
we nie uwzględniają potrzeb 
organizacji. Np. zdarzały się w y­
padki wykluczenia z organizacji 
studentów  za niegodną ZMP-ow- 
ca postawę, jednak w żadnym z 
takich kół nie uwzględniono w 
szkoleniu tem atu np. „Postawa 
ZMP-owca“.

Wypadki takie nie wzbudziły 
właściwej dyskusji na kołach. 
Omawiane m ankam enty naszych 
szkoleń w ypływ ają często z b ra ­
ku odpowiedniej atmosfery szcze-

Serdeczne życzenia
W ostatnim dniu roku 1955 gospo­

darz uczelni rektor Jasicki gościł w 
klubie ZOZ-u profesorów i dzieka­
nów przyjmując życzenia noworocz­
ne oraz składając na ich ręce dla 
wszystkich pracowników najser­
deczniejsze życzenia osobistego 
szczęścia, wszelkiej pomyślności w 
tyciu oraz najlepszych osiągnięć 
naukowych i dydaktycznych dla do­
bra naszej ukochanej Ojczyzny.

Zebrani pracownicy naukowi za­
bierając głos wypowiadali się na te­
mat naszych osiągnięć gospodar­
czych, naukowych i kulturalnych w 
minionym okresie 6-latki, życząc 
sobie równocześnie, aby przyszłe 
nasze zadania 5-letniego planu zo­
stały również pomyślnie wykonane.

Prof. Joszt w swoim przemówie­
niu wznosząc toast za pomyślny roz­
wój naszej nauki w roku 1956 wy­
raził myśli i uczucia wszystkich na­
szych naukowców, przekazując ży­

czenia owocnej pracy na polu nau- 
.kowym i w walce o utrwalenie po­
koju wszystkim naukowcom na ca- 

•. lym świecie.
Spotkanie pracowników nauko- 

' wych upłynęło radośnie i wesoło.
- Uzasadniona była ta radość, boć 
przecież rok 1955 zamykał okres 
ciężkiej i wytężonej aie zwycięsko 
zakończonej walki o realizację pla­
nów gospodarczych. Z dużym do­
robkiem i doświadczeniem wkracza, 
my w nowy rok 1956. pierwszy rok 
planu 5-letniego, który znów zbliży 
nam erę lepszej i szczęśliwej przy­
szłości dla nas, naszej Ojczyzny i 
innych narodów.

(Kar)

rości 1 wzajemnego zaufania w 
ZMP.

Tak poważnych wypaczeń nie 
zlikwidujemy od razu. Jednak już 
teraz musimy wykorzystać wszyst 
kie możliwości w celu podniesie­
nia poziomu naszych szkoleń. Do 
tego zmierza proponowana przez 
ZG ZMP w „Uchwale o szkole­
niach ZMP-owskich na wyższych 
uczelniach“ reorganizacja i plan 
szkolenia ZMP-owskiego. Polega 
ona na:

Zasadniczo szkolenia prowa­
dzi się w kole (na semestrze) 
a nie w grupie. Jeżeli Koło li­
czy ponad 100 członków zale­
ca się prowadzenie szkolenia 
w dwóch lub trzech zespołach 
szkoleniowych. Za szkolenie i 
przygotowanie szkolenia odpo­
wiada bezpośrednio Przewod­
niczący i Zarząd Kola.

Zasadniczo prowadzi szkole­
nie Przew. lub najlepszy akty­
wista (specjalnie nadający się) 
względnie kilku, jeżeli kolo 
podzielone jest na zespoły.

Do końca roku akadem ickie­
go odbędą się 4 szkolenia. Za­
rząd Główny ZMP określa za­
kres zagadnień, spośród któ­

rych Zarządy kół wybierają 
sobie konkretny temat, zależ­
nie od warunków i potrzeb 
koła.

FORMY PRACY POLITYCZNEJ 
I IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ

Tak pomyślne szkolenie nie 
obejmie wszystkich zagadnień, 
którymi żyje młodzież studencka. 
Dlatego równolegle należy stoso­
wać inne formy pracy politycz­
nej i ideowo-wychowawczej. Bę­
dą organizowane dyskusje, od­
czyty, prelekcje, wieczory pytań 
i odpowiedzi itp. na semestrach 
i wydziałach.

Praca ta  powinna się opierać 
wyłącznie na dobrowolnym u- 
czestnictwie. Odpowiedni poziom 
wzbudzi zainteresowanie, a więc 
1 frekwencję studentów Podsta­
wowym zadaniem Zarządów kół 
jest szkolenie. Bezpośrednio od­
powiedzialny za realizację pro­
gramu prelekcji, odczytów są Za- 
rządy Wydziałowe (nie ogranicza 
się również inicjatywy Zarządów 
kól) Zarządy Wydz. ZMP w lu ­
tym 1956 przedstawią w ZU ZMP 
odpowiednio opracowane plany

pracy. Przede wszystkim należy 
wykorzystać w tej pracy olbrzy­
mie możliwości kadry profesorów 
na Politechnice. Odczyty, prelek­
cje czy dyskusje na tematy nauki 
i techniki organizowane z udzia­
łem profesorów lub asystentów, 
spotkania, na których profesoro­
wie zaznajamialiby studentów ze 
swoimi osiągnięciami w pracy 
naukowo-badawczej itd przynio­
są organizacji olbrzymie korzyści 
w postaci wzrostu zainteresowa­
nia studentów nauką i pracą w 
STN.

W rezultacie zmienić się winien 
na korzyść stosunek studenta do 
nauki i odwrotnie studenci posia­
dający osiągnięcia w pracy w 
STN-ach, powinni korzystając z 
proponowanych form dzielić się 
* kolegami swoimi sukcesami. 
O pomoc do profesorów możemy 
się zwrócić również w zagadnie­
niach powiązanych z ideologią w 
nauce. Nieocenioną pomocą w 
kształtowaniu naszego światopo­
glądu i wyjaśnieniu spraw ideo­
logicznych służyć nam mogą pro­
fesorowie lub asystenci katedr. 
Należy tu uwzględnić problemy 
od dawna nurtujące młodzież. Za­
gadnieniami tymi są stosunek

Partii i Rządu do religii. zagad­
nienia etyki socjalistycznej itd.

Można również nawiązać kon- 
i takty z naukowcami, działaczami 

społecznymi oraz z działaczami 
I kultury i sztuki spoza Politech­
niki.

Jest to konieczne zwłaszcza w 
ostatnim  wypadku. Do tego bę­
dzie dążył ZU i ZW, ZK ZMP.

WSPÓŁPRACA ZMP I ZSP
W REALIZACJI UCHWAŁY

ZSP nie może ograniczać się w 
pracy kulturalnej wyłącznie do 
organizowania imprez rozrywko­
wych i kierowania amatorskim 
ruchem wśród studentów. ZSP 
powinno wykorzystać również 

i inne możliwości pracy wycho- 
i wawczej. Chodzi o spotkania z li­
teratam i, wieczorki autorskie, 
spotkania z ludźmi różnych dzie­
dzin zainteresowania, kultury i 

I sztuki. W kład prac ZSP w rcali- 
| zacji wytyczonego w uchwale 
i programu będzie najlepszą i w ła- 
I ściwą form ą współpracy ZMP z 
‘ ZSP. W spółpraca ta  nie może 
ograniczać się do ZU ZMP i R a­

dy Uczelnianej ZSP powinna ona 
objąć również ZW ZMP i Rady 
Wydz. ZSP na Wydziałach oraz 
ZK i mężów zaufania na czele ze 
starostam i na semestrach. Rów­
nież kierownictwo SDK powinno 
zwrócić większą uwagę na tego 
rodzaju formy pracy.

Niezależnie od omawianych 
form pracy ZSP. kierownictwo 
SDK winno w dalszym ciągu roz­
wijać pracę kulturalną w formie 
imprez rozrywkowych i am ator­
skiego ruchu artystycznego stu ­
dentów.

Do rozwoju tej pracy również 
muszą się przyczynić Zarządy 
ZMP-owskie. ZU ZMP w reali­
zacji uchwały będzie opierał się
0 pomoc KU PZPR, ZW i ZK 
ZMP powinny korzystać z pomo­
cy OOP. Powinniśmy i możemy 
doprowadzić do tego, aby nasza 
młodzież więcej i żarliw iej dy­
skutowała o sprawach nauki, 
światopoglądu, polityki, kultury
1 sztuki.

Pamiętajmy, że na Politechnice 
studiuje okoio 6 tys. studentów. 
Potężna arm ia przyszłych ofice­
rów przemysłu socjalistycznego.

S m u t n y  b i t  a n s

Z amykając miniony rok, 
który w tak wielu dzie­
dzinach stanowi dla nas 

słuszny powód do dumy, nie 
od rzeczy będzie dokonać rów­
nież przeglądu pracy Uczelnia­
nej Komisji Dyscyplinarnej 
dla Studentów. W ten sposób 
w pewnym stopniu przynaj­
mniej dopełnimy obrazu na­
szej młodzieży, na którą pa­
trzymy zazwyczaj dość jedno­
stronnie: na je j wyniki w stu ­
diach, pracę w organizacjach 
masowych, udziału w akcjach 
społecznych, osiągnięcia spor­
towe itd. Czegoś tu ta j brak  — 
nie widzimy próby choćby ge­
neralnej oceny pracy Uczelni 
w zakresie ogólno - wycho­
wawczym. A przecież w tej 
dziedzinie na naszej uczelni 
niewątpliwie nie brak osiąg­
nięć. Ale także prawdą jest, że 
nie łatwo jest dla nich zna­
leźć jakąś wspólną miarę. Jed­

nym z nielicznych mierników 
tej dziedziny pracy Uczelni 
jest bilans działalności Komi­
sji Dyscyplinarnej. Ilość i ro­
dzaj wykroczeń studenckich 
sądzonych w trybie dyscypli­
narnym  dość wiernie lwwicm 
odzwierciedla poziom, ełektyw 
ność pracy ogólno - wycho­
wawczej nad młodzieżą. Tak 
więc zestawienie rocznej dzia­
łalności tej komisji jest m iarą 
wysiłków Uczelni w tym 
względzie, zarazem zaś stano­
wi m ateriał wyjściowy (la dal 
szej przyszłej pracy nad mło­
dzieżą.

W ciągu ubiegłego roku Ko­
misja Dyscyplinarna wydala 
orzeczenia skazujące w 43 wy­
padkach. W tym blisko poło­
wa, bo aż 17 zasądzonych to 
studenci Wydziału Górniczego; 
dalsze miejsca, już w stosun­
kowo skromnych ilościach, zaj

mu ją  studenci: Wydziału Elek­
trycznego — 7, b. Wydziału 
Inż. . Budowlanego — 6, Wy­
działu Mech. - Energetyczne­
go — 5, b. Wydziału Budownie 
tw a Przem. — 4, Wydziału 
Mechanicznego — 3 i wreszcie 
z Wydziału Chemicznego — 1. 
Tyle od strony osobowej. Nie 
mniej niewesoło przedstawia 
się bilans Komisji pod wzglę­
dem rodzajów wykroczeń. Je ­
śli przeanalizować poszczegól­
ne oznaczenia w tym aspekcie, 
otrzymamy następujące dane— 
w nawiasie wydział, którego 
studenci popełnili najwięcej 
wykroczeń odpowiedniego ro­
dzaju: pijaństwo — 17 wypad-., 
ków (Wydz. Górniczy), pobi­
cie — 11 wypadków (Wydział 
Górniczy), fałszerstwo doku­
mentów — 10 wypadków (były 
Wydział Inż. Bud.), aw antur- 
nictwo, naruszenie spokoju pu­
blicznego, opór władzy, obraza 
władzy — 9 wypadków (Wydz.

Wspomnienia mgr inż. Jerzego Korczowskiego
absolwenta wydz, mechanicznego

Zjazd absolwentów był radosnym 
przeżyciem dla każdego z nas. Wró­
ciliśmy na krótko do naszej uczel­
ni, by święcić jej jubileusz, przy­
glądnąć się imponuiącemu bilanso- 
wi jej osiągnięć, spotkać się z ko­
legami i profeso-ami i powrócić 
wspomnieniami do tych czasów, kie­
dy na naszych oczach od podstaw 
wzrastała Poiitechmka Śląska, prze 
kształcając się w potężny ośrodek 
myśli technicznej i kuźnię szeregów 
inżynierskich.

Ze wzruszeniem przebiegamy my­
ślą, my absolwenci pierwszych za­
łożycielskich — rzec by można — 
semestrów oraz starszych semestrów 
wywodzących swój początek z Po­
litechniki Lwowskiej — okresy pier­
wszych miesięcy i lat istnienia na­
szej Uczelni.

Przypominamy sobie rejestrację 
kandydatów do studiów w Krakowie 
w pierwszą wiosnę po wyzwoleniu w 
1945 r., upalne krakowskie lato te­
goż roku i studia na tzw nieparzy­
stych semestrach w tymczasowej 
siedzibie naszej Uczelni. rok aka­
demicki 1945/45 i następne lata w 
Gliwicach — lata znojnych studiów 
i pracy nad rozwijaniem form or 
ganizacyjnych. lata pracowite w cięż 
kim powojennym okresie gospodarki 
kra/owej. Wzruszające były chwile 
przybycia do nas profesorów PoU 
techniki Lwowskiej, których w spon 
tanicznym odruchu rozładowywaliś­
my na dworcu przeprowadzając do 
nowych siedzib W tei prymitywnej 
formie wyrażaliśmy Im wdzięczność 
za to. że nie poiechali daiei, że tu 
się osiedlili i zechcieli zaszczepiać 
piękne tradycje swojej uczelni na no 
wym terenie, prowadząc tu sprawy 
pnlskiei myśli technicznej

Studirtwonie. jakże często połączo­
ne z pionierską w różnej postaci 
pracą przy rozbudowie naszej uczel­
ni — Ue było łatwe w tym okre­
sie. Nie mieliśmy przecież, zwłasz­
cza w Początkach tylu udogodnień, 
tyle pomocy naukowych, lak obszer 
nej literatury technicznej, tak wspa­
niale wyposażonych laboratoriów, 
takich urządzeń socjalnych — jaki­
mi teraz dysponują nasi młodzi stu 
diujący koledzy. Kontaktowaliśmy

się żywo ze sobą, udostępnialiśmy 
sobie nawzajem każde zdobyte źród­
ło wiadomości, każde dobrze pro­
wadzone notatki i wypis ki z litera­
tury. Na to wszystko trzeba było 
dużo dodatkowych sił i czasu. a 
przecież ogromna większość z nas 
musiała równocześnie zarobkowo 
pracować na utrzymanie własne i 
nierzadko liczniejszej rodziny, jak­
że bledną obecnie trudności i kłopo­
ty tego okresu wobec niezapomnia­
nych walorów koleżeńskiego życia, 
wobec tylu miłych wspomnień, ja­
kie się wiążą ze studiami.

Przeglądamy wszystkie nasze pa­
miątki z tych czasów, od dokumen 
tów ważnych i oficjalnych począw 
szy a na drobnych szpargalikarh 
skończywszy Przypominają nam one 
o wielu drobnych sprawach, które 
składają się na len wielki okres w 
naszym życiu i równocześnie w ży­
ciu naszej Politechniki. Przerzuca­
my indeksy złożone pieczołowicie w 
zbiorach akt rodzinnych Ileż w nich 
zamkniętych iest momentów drama 
tycznego nieraz napięcia, ile tru­
dów i wysiłków przypieczętowano 
w nich krótkimi, a tak wiele zna­
czącymi ocenami egzaminów i pod 
pisami profesorów Otaczamy te nod 
pisy dużym pietyzmem zawierając w 
nim szacunek dla profesorów i 
wdzięczność za trud włożony w na­
sze wykształcenie, za mity, ojcow­
ski do nas stosunek I za rozumna 
pomoc okazywana nam w naszym 
trudnym i ważnym okresie życio­
wym

Z radością i niemałą dumą spo­
glądamy wstecz poza siebie, przy 
patrujemy się naszei Politechnice, w 
murach które) zdobywaliśmy wiedzę 
techniczną Zestawiamy w pamięci 
obrazy tej uczelni w poszczególnych 
latach, przypominamy sobie odda- 
wanie do użytku coraz lo nowych 
obiektów, nowych sal wykładowych, 
wyposażonych laboratoriów, odnaj­
dujemy trasę milowych kroków, ja­
kie poczyniła nasza Politechnika, w 
swym rozwo’u dzięki dotacjom 
władz i wysiłkowi organizatorów, 
grona profesorskiego i młodzieży 
akademickiej. Z przyjemnością pa­

trzymy na dalszy rozwói naszej li­
czę In i, którą przed z  górą pięciu 
laty opuściliśmy Ostatni raz widzie­
liśmy się w zespołach semestralnych 
na nasz/eh miłych „absolwentkach" 
organizowanych po zakończeniu wy­
kładów Z niemałym rozrzewnieniem
i humorem dawaliśmy wyraz naszei 
serdeczności dla profesorów i oh p 
cywałiśmy sobie, że kiedyś spotkamy 
się. aby znów w miłym, koleżeńskim 
nastroiu wspominać dawne lata. po­
równywać osiągnięcia i wymieniać 
doświadczeń1 a

Rozmaicie ułożyły się nam koleje 
naszego życia w ciągu minionych z 
górą pięciu lat po dyplomie, ledni 
z nas poszli w kierunku pracy nau­
kowej, sięgając nawet po Laury p ro ­
fesorskich stanowisk, inni usadowili 
się w przemyśle, stali Sie laureatami 
nagród Państwowych, kierują pra­
cowniami w biurach projektów lub 
są głównymi inżynierami w zakta 
dach przemysłowych. Nie wszystkim 
oczywiście oowioiUo się w życiu bar­
dzo dobrze Niektórzy zadowolić sie 
musieb mniejszymi osiągnięciami 
Niejednych przydzielono do pracy w 
warunkach, w których trudno oczeki­
wać właściwie jakichkolwiek osiąg­
nięć.

Ale przyjazd do Gliwic na uro­
czystości jubileuszowe dla każdego 
z nas stanowił miłe przeżycie, jest 
okazją do zamanifestowania kole­
żeńskiej solidarności i jedności sze 
regów studenckich i inżynierskich, 
skupionych wokół swej uczelni i dro 
gich wszystkim profesorów, wokół 
naszei Politechniki Śląskiej, lego 
wspaniale prosperującego i wciąż 
rozwijającego się ważnego ośrodka 
muśli technicznej lesle.śmy wszyscy 
dumni z lego. że się stąd wywodzi­
my, że w ciągu 10 lat istnienia zdo- 

j lula nasza uczelnia wytworzyć trp 
; dycje naukowe, przynoszące jej ehtu- 
■ bę. a nam — radość

Życzymy naszej Politechnice Slą 
| skiel dalszego wspaniałego rozkwi- 
: tu i pięknych wyników pracy w 
i hsztnl ■entu kadr technicznych i w 
podnoszeniu naziomu nauki polskiej 

i na jak najwyższy noziom dla szczę­
ścia i dobrobytu wszystkich ludzi.

Górniczy i b. Wydz. Bud. 
Przem.), kradzież, wyłudza­
nie, przywłaszczenie — 9 w y­
padków (b. Wydz. Inź.-Bud ), 
inne — 8 wypadków (Wydział 
Elektryczny), niemoralne pro­
wadzenie się — 3 wypadki 
(Wydz. Górniczy). Jeśli przy 
tym uwzględnić, że szereg 
spraw  dyscyplinarnych z ubie­
głego roku czeka jeszcze na 
załatwienie, to trzeba sobie po­
wiedzieć, że bilans pracy ogól­
na -  wychowawczej Uczelni 
nie przedstawia się różowo.

Przede wszystkim ilość ska­
zanych w stosunku do ilości 
wszystkich studentów na n a­
szej "ućżelhT jest" dOża'.“'Po w tó-‘ 
re zaś, ilość skazanych i ilość 
spraw  w porównaniu ze sta­
nem sprzed 3—4 la t bezwąt- 
pienia znacznie wzrosła. 
Wprawdzie w ciągu tych lat 
znacznie zwiększyła się ilość 
studentów w ogóle, lecz mimo 
to ilość wykroczeń jest stosun­
kowo większa. Istnieją też u- 
zasadnione podstawy do tw icr 
dzenia, że odsetek ujawnio­
nych i zasądzonych wykroczeń 
dzisiaj jest niższy, niż daw ­
niej.

W porównaniu z ubiegłymi 
latam i widać też pewną cha­
rakterystyczną zmianę w ro­
dzajach wykroczeń. Dawniej 
przeważały wykroczenia typo­
wo studenckie (fałszerstwo do­
kumentów studenckich, egza­
miny „na murzyna“, kradzież 
rysunków wzorcowych itp.); 
liczne też były tzw. „pysków­
ki“. Obecnie „studenckie" wy­
kroczenia w dużym stopniu 
zmalały. Nasilenie natomiast 
wykazują dzisiaj głównie — 
pijaństwo, awanturnictwo.

Czego ten stan dowodzi? 
Chyba tego przede wszystkim, 
że praca nad młodzieżą szwan­
kuje. Młodzież na pewno dzi­
siaj nie jest gorsza, niż była 
dawniej; zawodzi natomiast 
wyraźnie uczelnia, która po­
winna przecież stanowić dla 
studentów m. in. przedłużenie 
domu rodzinnego, lub, jakże 
często, w inna zapewnić mło­
dzieży odpowiednie wychowa­
nie od podstaw w wypadkach 
brakującego, lub niewłaściwe­
go wychowania rodzinnego. 
Młodzież, jak się wydaje, u ję­
to dość pewnie w karby dyscy­
pliny studiów, wiele uczynio­
no dla podniesienia wyników 
nauczania: natomiast praca o- 
gólno - wychowawcza nie jest. 
jak widzimy, dostateczna.

Jakaż jest tutaj rola Komisji 
Dyscyplinarnej. Możliwości od 
działy wania wychowawczego 
ma ona dośi ograniczone. Ko­
misja wychowuje wydajać o- 
rzeczenia. decydując szybko i 
karząc dotkliwie. Im szybciej 
zapadnie wyrok, tym jest on 
skuteczniejszy, w innym nato­
miast razie wykroczenie z n- 
pływem czasu traci na aktual­
ności, na ostrości, a po nlew- 
czasie wydane orzeczenie prze 
radża się w mniej, łub b ar­
dziej formalny akt, a jego w a­
lor wychowawczy jest prawie

żaden. I trzeba powiedzieć, ze 
obecna Komisja Dyscyplinar­
na nie zawsze dość szybko 
reaguje na wykroczenia, postę­
powanie dyscyplinarne czasem 
przeciąga się nadmiernie. O 
tyle też styl jej pracy wymaga 
pewnej rewizji.

Przyczyn tej niepełnej spraw  
ności Komisji należy szukać 
poza Komisją. Brak odpowied­
nich warunków działania nie 
pozwala je j lepiej funkcjono­
wać. Przede wszystkim nie ma 
ustalonego statu tu  komisji dy­
scyplinarnej, przepisów m ery­
torycznych i proceduralnych. 
Wydanie takowych zapowia­
dała "Ustawa z roku 1951 o 
szkolnictwie wyższym i o pra­
cownikach nauki. Niestety do 
dzisiaj dziedzina ta zupełnie 
jest nieuregulowana, a przy 
tym ogólne przepisy zawarte w 
wymienionej ustawie nie tyl­
ko, że nie porządkują choćby 
ogólnie tych spraw, lecz prze­
ciwnie — budzą wątpliwości i 
zastrzeżenia. Komisja opiera 
się z konieczności na rozmai­
tych przepisach, nawet przed­
wojennych, nie posiada więc 
dość mocnych podstaw formal­
nych. A to nie może, rzecz pro 
sta, nie odbijać się na jej 
sprawności. Poważnym m an­
kamentem w je j pracy jest 
dalej niewyjaśnienie dotąd o- 
sobistej pozycji członków tego 
zespołu. Wydaje się, że praca 
irh powinna wliczać się w po­
czet ich obowiązków dydakty­
cznych. Są też inne przyczyny 
ujemnie wpływające na tok 
pracy Komisji Dyscyplinarnej. 
Przykładowo: orzeczenia jej
właściwie nie wywołują po­
ważniejszego oddźwięku w na­
szej społeczności akadem ic­
kiej, w zasadzie każda sprawa 
dyscyplinarna kończy się o a 
rozesłaniu i rozplakatowaniu 
orzeczenia; w ten sposób plon 
wielogodzinnej cieżkiej, nie­
przyjemnej pracy Komisji wy­
daje się czymś niepotrzebnym, 
zbędnym. Dużo też możnaby 
powiedzieć o trudnościach 
współpracy Komisji na terenie 
uczelni, o kłopotach lokalo­
wych itd.

Tyle o wynikach pracy Ko­
misji i usterkach w jej funkcjo 
nowaniu. Ale niezależnie od 
tych ostatnich, należy stwier­
dzić, że m ateriał z je j całorocz 
nej pracy, to pozycja, nad któ­
rą nie wolno przejść do po­
rządku. Stawia nas tu  w obli­
czu poważnego zadania pod­
niesienia na wyższy poziom 
pracy ogólnowychowawczej w 
Uczelni. Materiał ten powinien 
stać się dla nas wszystkich 
bodźcem do prawdziwej ofen­
sywy kulturalnej, do walki o 
naszą młodzież.

Mgr Roman Kwinta 
rzecznik dyscyplinarny dla 
spraw studentów Pol. Si.
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Najpiękniejszy dzień w moim życiu
Młodzież całego św iata pod 

warszawskim _ pogodnym niebem. 
W porannym świcie, ciągnie ulica, 
oni Warszawy pochód młodzieżo­
wy. Całe województwo stalino.
grodzkie. Z m gieł porannych  w y -

«UKS Sic fifiEtyciïw »  Kub
k ry  i Nauki imienia, które przez 
iały czas trw ania festiwalu z 
Jrzejęciem powtarzały usta mło­
dzieży we wszystkich językach, 
gwiazda na iglicy mruga do nas 
Cepłym czerwonym światłem.
«akowiec. Całe Miasto Festiwalo­
we- Namioty, namioty, nam ioty.'

Poszumie sztandarów narodów 
całego świata słychać jedyne, a 
tak drogie i bliskie każdemu ser­
cu słowo: pokój, mir, paix, pace, 
słowo największe, najwspanial­
sze stworzone przez ludzi, którzy 
ukochali pokój, słowo o którym 
śnili bohaterowie świata.

A potem zaczęła się bajka: baj­
ka czarowna, kolorowa, jak re­
gionalne stroje wszystkich narodo­
wości. Oto występ zespołu chiń­
skiego, popisującego się egzotycz­
nymi tańcami. Symfonia barw. —

Z trudnością oko podąża za ru­
chami wspaniałych tancerek i tan­
cerzy. Zespół radziecki czaruje 
pieśnią, strojami i tańcem. Słod­
kie melodie dźwięczą 'w uszach 
d ugo, długo.

Występy brazylijskie, niemiec­
kie, meksykańskie, spotkania z 
młodzieżą czechosłowacką, chiń­
ską, niemiecką, francuską, to prze 
życie nie zapomniane, wrażenia J 
tak potężne, że trudno je wtłoczyć 
w ciasne ramy słów i skromnych j 
szpalt „Trybuny Politechniki“.

Najpiękniejszy dzień pełen pa- ' 
triotycznych wzruszeń — to od­
wiedziny na Rakowcu najdostoj­
niejszych gości, mądre a tak dobre 
oczy spoglądają ciepło na rozrado­
wane i podniecone twarze mło­
dzieży. Nie milknące owacje i 
oklaski dla I Sekretarza KC 
Tow. Bieruta i dla Prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankiewi­
cza — to drobny wyraz uczuć 
przeżywanych wówczas. Oczy za­
chodzą mgłą ze szczęścia, że oglą­
dać mogą nie na filmie, lecz bez­
pośrednio, ukochanego przez 
wszystkich Tow. Bieruta. O jakże 
okrutnym jest prawo przyrody! 
Dnie przedłużone do 18 godzin to 
jest maskimum, które można było 
osiągnąć dla świetlanych festiwa­
lowych dni. Lecz, gdyby doba mia­
ła 48 godzin nie byłoby to za 
wiele na podziwianie egzotycz­
nej młodzieży z całego świata, na 
pobieżne choćby poznanie ich 
folkloru i obczyjów.

Jako repartianka z Francji m ia. 
łam możność porozumienia się z 
młodzieżą fransuską z samej F ran­
cji i kolonii francuskich. Wymiana 
wrażeń dała mi możność poznania 
działania propagandy zachodniej. 
A oto urywek rozmowy: „Jecha­
liśmy tu taj ze strachem . Na gra­
nicy szukaliśmy tej przysłowiowej 
„żelaznej kurtyny“, za którą kry­
je się głód i nędza. Szukaliémv 
ruin rojących się od przestępców, 
ciemnoty i zacofania — a zoba­
czyliśmy odbudowujące się ko­
ścioły w kraju żyjącym podobno 
bez Boga. Stwierdziliśmy, że książ 
ki techniczne są tańsze, niż u nas, 
że wasza polska młodzież nie opła­
ca czesnego i uczelnie wasze ot 
warte są dla wszystkich, nie tylko 
dla wybrańców, że istnieją tu sty­
pendia, które pomagają w stu­
diach. Warszawa — ta w 95 pro 
centach zburzona — dziś dźwiga 
się Z ru in  i  w  najświetniejsze

ubiera się szaty, jest wielka, wspa 
niała i gościnna“. Wymieniliśmy 
adresy obiecując sobie nie przery­
wać tej nowo zadzierzgniętej 
przyjaźni...

Minęły trzy dni jak sen — tę- 
EZOW€ i bajeczne. Pożegnaniom 
nie było końca — żegnaliśmy się, 
jako starzy i dobrzy już przyjacie 
le słowem „Pokój“ we wszystkich 
językach, obiecując sobie być pro­
pagatorami tego wielkiego słowa.

Żegna i cudna, gościnna ukocha­
na nasza Stolico! Żegnajcie Wy, 
których poznałam przyjaciele 
czarni, żółci i biali. Żegnaj nie­
bieskooka Dunko i ty Kirgizie. 
Żegnaj Machmedzie z Egiptu i ty 
Alanie-Norwegu, Żegnajcie.

Rytm kół oddalającego się po* 
ciągu z krainy fantazji.

Gliwice — opowiadania, odpo­
wiedzi i tysiące pytań. Czy można 
opowiadać kiedy słownik takt ską
py? I czyż w ogóle to można opo­
wiedzieć. Reportaże, Panorama, 
Świat to zaledwie cząstka tego, 
czego nikt nie wypowie.

A może to był tylko sen?
Nie, nie sen. Oto leżą przeda 

mną listy z Francji, a w listach 
oprócz pozdrowień i serdeczności, 
zapewnienia, że Festiwal War< 
szawski przyjaciele moi wspomi­
nają  również jak bajkę. To mi 
udowadnia, że to  nie był sen, lecz 
najpiękniejsze przeżycie.

Janina S.

Droga Jasiu!f
Dziękuję Ci bardzo za kartką'przysłaną z Warszawy. Ucie­

szyła mnie ona bardzo, przypominając wiele przyjemnych  
chwil spędzonych na Festiwalu vo gronie m iłych  i szczerych 
przyjaciół. Ostatnio otrzymałam też od kolegów > którzy byli ze 
mną  na Festiwalu różne zdjęcia i czasopisma wydane w  ję­
zyku  francuskim a ilustrujące życie w Polsce. Pozdrawiam na-  
ród polski, który jest taki pracowity i wspaniały. Interesuję 
się szczególnie teraz po Festiwalu życiem narodu polskiego, 
jego historią , geografią, życiem  gospodarczym, którego nie 
znałem przedtem.

Obecna sytuacja Tunisu jest podobną do sytuacji Polski 
przedwojennej. Wiesz na pewno, że Tunis obecnie jest pod 
protektoratem francuskim, a protektorat i kolonializm są sy­
nonimami dla Francji i niektórych Francuzów.

Od czasu okupacji Tunisu tzn. od roku 1881 kolonializm  
francuski eksploatuje Tunizejczyków nie troszcząc się wcale 
o poprawę ich bytu. Przeciwko tem u poddaństwu wystąpiła po 
pierwszej wojnie światowej narodowa part a Tunisu , której 
zadaniem jest walka z okupantem francuskim. Wiele krajów  
europejskich występuje przeciwko tej polityce elity Francuzów 
w Tunisie. Pod wpływem nacisku uznaje Francja od dnia 
31. V I1. 1954 r. wewnętrzną autonomię Tun su lecz w  praktyce 
nadal utrzymuje dawną politykę w  stosunku do nas oraz swoje 
wojsko-

Jedyna droga do uzyskania wolności, niezależności Tunisu  
to walka ludów Tunisu o swoje prawa.

Zbliża się nowy rok i przy tej sposobności przesyłam Tor­
bie, Tw ojej rodzinie i całemu Polskiemu Narodowi najser­
deczniejsze źyczenw szczęścia i zdrowia w 1956 r. Moim naj­
głębszym życzeniem jest, aby świat cały żył w Pokoju, Przy­
jaźni i budował lepszą przyszłość.

H. H.Drodzy czytelnicy!
(C iąg dalszy ze str. 1)

studentów korespondentów do 
pracy przy redagowaniu naszej 
gazety. Mato miejsca poświęca­
liśmy zdrowemu humorowi stu­
denckiemu i satyrze. W ostatnich 
numerach czytelnicy nie zauważy­
li na ostatniej stronie rubryki 
„S port“.

Są to bezsporne braki, które 
widzimy i będziemy starali się 
usuwać.

Rok 1956, pierwszy rok planu 
5-letniego, czwarty rok pracy 
Redakcji „Trybuny Politechniki“ 
powinien przynieść dalsze sukce­
sy.

Zwracamy się z prośbą do czy­
telników o nadsyłanie artykułów
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problemowych I technicznych, re­
cenzji filmów i sztuk teatralnych, 
wrażeń z wycieczek i podróży, 
humoru, dowcipów, satyr, zaga­
dek, krzyżówek oraz uwag na te­
mat naszego pisma.

Przez szeroki udział w pracy

dla „TRYBUNY POLITECHNI­
KI“ osiągniem y zamierzone cele.

Pismo nasze uzyska należyty 
poziom i spełni pokładane w nim 
nadzieje. W spółpraca przyniesie 
zadowolenie wszystkim.

REDAKCJA

Do Pracowników Politechniki Członków ZOZ-u

TELEGRAM —  ZAPROSZENIE
Przy ulicy M. Stczody 
w domu numer: trzydzieści,
Pewien mity lokalik, 
od niedawna się mieści,
Czynny bywa codziennie,
Od godziny piętnastej,
Zagrać można tu w szachy,
Bridge‘a względnie canastę.
Do tego dobra kawa, 
ciastka, lub też horbafa, _ 
co tydzień nowy Przekrój 
i Dookoła Świata,
Miłośnicy Koterbskiej, 
czuć się będą jak w niebie, 
znawcy Czerny - Stefańskiej, 
też coś znajdą dla siebie.
Kto z nas nie byl więc w Klubie 
Niech czym prędzej tam  śpieszy 
A na pewno i siebie
I gospodarzy ucieszy II!___________________

AMITIE -  PRZYJAŹŃ -  AMITIE
Festiwal d aw n o się  sk oń czy ł, ale p ozosta ły  po nim  żyw e n iezatarte  

w sercach uczestn ik ów  i całej m łodzieży w spom n ien ia , zaś kontakty za ­
dzierzgnięte m iędzy m łodzieżą różnych krajów w  W arszaw ie przeradzają  
się w trw ałą szczerą  i serdeczną przyjaźń. D ow odem  teg o  m oże być chociaż  
by drukowany przez n as artykuł jak rów nież, p rzetłum aczony list oraz zam ie 
szczone w idoków ki przysłane n aszej koleżance Jan inie S. przez H. H. z d a ­
lekiego Tunisu.

Przez Chebzie na Marsa
J aka jest tajem nica sukcesu? 

Chyba to, aby wygrać 
■ . wszystkie szanse, choćby

ich nie było zbyt wiele.
Rokitnicka „Satyromycyna“ de 

mo-nstruje konsekwentne wygry­
w anie swoich szans, a są nimi: 
po pierwsze fakt, że środowisko 
studenckie jest w zawodowych 
estradach niewyzyskane; po dru­
gie to, ze studentom wiele ucho­
dzi — śmiejemy się tam gdzie ro­
biliśmy zniecierpliwione miny, 
gdyby przedstawiały stare konie; 
po trzecie — studencka, młodzie­
żowa publiczność, a wiec znako­
m ity z nią kontakt zespołu. To 
zdaje s:ę byłoby wszystko.

Odkrycie tematu nie uprawnia 
do gadulstwa, o czym twórcy „Sa 
tyromycyny“ zdają się wiedzieć 
daleko lepiej od niektórych pisa­
rzy. Trudno o bardziej zwartą i 
treściw ą scenkę jak ta, w której 
studentka — kociak oburza się, że 
uznano ją za nieprzygotowaną do 
kolokwium. Scena z radioreporte- 
rem  w domu akademickim dopie­
ro  W ostatnich słowach: „Leżymy 
bez jednej“ — przedstawia dźw.g 
nię z farsy na satyrę — ale tym 
silniej działa. Cóż prostszego,

zdawałoby się, jak zauważyć dwie 
rzeczy: że zespół składa się z rów 
nej mniej więcej liczby mężczyzn 
i kobiet, w i^  można go podzielić 
na parki, i że studenci z latami 
zmieniają swoje zainteresowa­
nia, a następnie te dwie rzeczy 
połączyć w jeden obrazek w par­
ku na ławeczce?

Kto nauczył ich tej lekkości 
akcji i reżyserii?

Niektóre sceny w programie 
„Satyromycyhy“ są w środowis­
kowa innych zespołach — nie­
powtarzalne. W innych estradach 
pierwiastek tem peram entu wnosi 
się przez orkiestrę i piosenkarzy 
— tutaj każdą prawie scenę prze­
nika studencki temperament. On 
to każe widowni śmiać się do roz­
puku z właściwie nic nie znaczą- 
cej scenki, opowiadania, dowcipu 
u papudze, on krytykując brak 
biletów na Operę, każe dać rów­
nież parodię samej Opery z pro­
fanującą dawnych mistrzów 
wstawkę jazzową (i tu dobrze 
wyzyskano podział zespołu na 
parki).

Spotykamy to na każdym kro­
ku: założenie satyryczne "(znawca, 
smakosz może się tu krzywić na 
niedoskonałość tekstu) ale obok

Wizyta delegacji  czechosłowackiej
na naszej Politechnice

W dniu 13 bm. gościli na 
Politechnice Śląskiej 
czterej członkowie dele­

gacji czechosłowackiej, bawią­
cej vv Polsce. Byli to: członek 
KC KPCz, poseł i członek P re­
zydium Zgromadzenia Narodo­
wego tow. Jan  Kuras, członek 
Prezydium  Słowackiej Akade­
m ii Nauk. prof. Politechniki w 
Bratysławie dr inż. Ludowit 
Knappko, indywidualny ro l­
nik, poseł do Zgromadzenia 
Narodowego Józef Khck i 
przodujący górnik Antonin 
Titlbach, w towarzystwie Kon­
sula CSR tow. J. Skoumala.

Delegację powitali rektor 
Politechniki Śląskiej prof. 
Zbigniew Jasicki, prorektorzy 
— prof. Czesława Troszkie- 
w ic z , prof. M arian Janusz, 
prof. Kazimiera ..K-.tóarba i . 
Prof. Jerzy Szymański oraz 
przedstaw iciele organizacji u- 
czelnianych.

W czasie śniadania w K lu­
bie goście dzielili się w raże­
niami jakie odnieśli w czasie 
zwiedzania Warszawy, FSO na 
Żeraniu, Krakowa, Nowej Hu­
ty, Nowych Tych i śląskich za­
kładów przemysłowych.

W przemówieniu swym prof. 
Knappko podkreślił, że aby 
móc łatw iej wałczyć o lepszą 
pszyszłość, musimy pielęgno­
wać naszą przyjaźń, opartą na 
wspólnocie pochodzenia języ­
ków i kultury. Życzył powo­
dzenia w ukończeniu naszej 
pracy, przemiany Polski ro l­
niczej w przemysłową.

W odpowiedzi rektor Jasicki 
stwierdził, że trwałość naszej 
przyjaźni to stałe kontakty i 
ciągłe ich rozszerzanie; dekla­
ru je  z naszej strony gotowość 
do wzmagania kontaktów do 
wymiany doświadczeń i o- 
świadcza, że wysoko cenimy 
sobie przyjazd delegacji do 
Polski. Tow. Huras podkreślił, 
że przyjaźni naszej nie może­
my opierać tylko na przeszło­

ści, ale przyjaźń ta  musi 
oprzeć sic na wzajemnym po­
znaniu. Podejm uje Rektora o 
konieczności rozszerzenia kon­
taktów. Następnie przekazuje 
upominki książkowe na ręce 
Rektora. Następnie goście prze 
szli na Wydział Górniczy, 
gdzie odbyło się spotkanie z 
naukowcami i studentam i na­
szej Politechniki, w czasie 
którego delegaci odpowiadali 
na pytania zebranych, związa­
ne z organizacją studiów, p ra­
cy naukowej, powiązania prac 
naukowych z przemysłem, sto­
py życiowej ludności itd.

Dyskusja była b. ożywiona, 
jednak musiała być skrócona, 
ze względu na ograniczony 
czas gości.

Na zakończenie Rektor Ja- 
-siekł-wręczył- upominki książ­
kowe.

tego założenia — jego pełna tem ­
peramentu realizacja: a więc kie- 

i równik świetlicy rozgrywa sam ze 
sobą partię ping-ponga, ale jak — 
to już trzeba zobaczyć; tram waj 
nie staje na przystankach — tak, 
że wreszcie i słup przystankowy 
goni za nim zarażony jego nad­
zwyczajną ruchliwością; szkodli­
we rozrzucenie Akademii Medycz 
nej po kilku miastach Śląska — 
rozrasta się w epoce podróży mię­
dzyplanetarnej na całą galakty­
kę!!!)

Dobra widownia dodaje twórcy 
skrzydeł, jest współtwórcą sukce­
su. Największe trudności znikają 
bez śladu, jeżeli widz wszystko 
najdokładniej rozumie i odczuwa. 
Kawał drzewa o profilu samo­
chodu, mesjony przez galopują­
cych pasażerów, staje się auten­
tyczną karetką, więcej nawet niż 
autentyczną — bo rozśmieszającą 
do rozpuku.

Farę skowytów i charknięć 
„rozkłada“ zespół Kazaneckiego 
bez reszty. Trudności kosti urnowe 
w „Hamlecie“ zostają rozwiązane 
w sposób olśniewająco prosty; za­
łożeniem m arynarek tylko na jed­
no ramię. Publiczność z całym 
entuzjazmem popiera wszelkie 
surrealistyczne chwyty.

Można by się w tym miejscu za­
stanowić, o ile znane nam, doj­
rzałe zespoły odkrywają i wygry­
w ają swoje szanse. Ale nie tutaj 
miejsce po temu. Chyba tylko 
rozważymy, czy leży w naszych, 
Politechniki, możliwościach stwo­
rzyć podobny zespół. Rezerwy 
wykonawców mamy spore, pu­
bliczność — murowaną. Orkiestrę 
i instrum enty takie, że nie trzeba 
ich zastępować tabliczkami (ten 
brak wyzyskała „Satyromycyna“ 
w sposób nieomylny) ich śpiewa­
cy i recytatorzy nie wytrzymują 
porównania z naszymi. Nasze 
możliwości dekoratorskie są o 
n:ebo wyższe.

Czy więc stworzymy u nas po­
dobny zespół, jakiś „W entyla­
tor“, albo „Jasny gwint"?

Twierdzę, że nie. „ Sa ty romy cy­
nę“ wyhodowano na pożywce, 
której u nas trochę brak — w 
każdym razie nie widać jej: na 
giębolum kulcie literatury  i te­
atru.

Nie chciałbym, aby ci, od któ­
rych powstanie estrady satyrycz­
nej u nas zależy, wszczęli ze mną 
polemikę; niech m nie raczej biją 
inną bronią — faktami.

M. L.

P R O S T U J E M Y
Przepraszam y ob. mjr. inż. Tadeusza Foppa oraz prof. 
inż. Tadeusza M achnika za przeoczenie i nie w y m ie­
n ien ie w  „P od zięk ow an iach “ za prace zw iązan e z ob ­
chodem  X-Iecia.

Redakcja

Tak skoczyła jedna z koleżanek po zdaniu egzaminu.
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Tak ćwiczą nasze koleżanki w  bratniej Czechoslowacj"'.
A  jak wygląda sprawa upowszechnienia sportu w  naszym  AZS-ie dorwiecie się z artykułu

zamieszczonego poniżej...

A Z S  na tor^c pr^cs^kód
Kie sposób wspomnieć tu  o 

wszystkich naszych zarówno 
sukcesach jak i niedociągnię­

ciach minionych 10 lat, nie mniej 
stwierdzić musimy, że bilans ogól­
ny naszej działalności jest dodatni.

W okresie X-lecia rozrośliśmy 
się do wielesekcyjncgo Zrzeszenia 
Sportowego skupiającego w swych 
szeregach setki czynnych sportow­
ców — studentów. W tej chwili 
AZS skupia 1.350 członków, w 
tym 458 czynnych zawodników u- 
prawiających sport w 18 wyczy­
nowych sekcjach. Na czoło wszyst 
kich sekcji sportowych wybiła się 
sekcja szachowa, wieloletni mistrz 
i wicemistrz drużynowy Polski, a 
ostatnio zdobywca cenneeo tro­
feum jakim jest Puchar Planu 6- 
letniego, nagroda dla najlepszej 
drużyny 6-lecia.

Naszym celem jest osiągnięcie 
wysokich wyników w oparciu o 
szerokie upowszechnienie sportu. 
Niektóre sekcje mogą się pochwa­
lić poważnym dorobkiem, m ają 
na swoim koncie szereg rekordów 
i zwycięstw, gorzej jest natomiast 
n a  naszej uczelni ze ¿prawą urna- 
sowienia sportu. Przeczy to n a ­
szym dotychczasowym sukcesom, 
gdyż wystarczy wspomnieć, że w 
roku 1954 zdobyliśmy Puchar Mi­
nistra Szkolnictwa Wyższego — 
nagrodę dla najbardziej usporto­
wionej uczelni — w roku 1953 za 
takie same osiągnięcia zostaliśmy 
wyróżnieni I nagrodą przez Za­
rząd Główny AZS-u, a w roku 
1955 otrzymaliśmy proporzec i I 
nagrodę za wyniki osiągnięte w 
międzyuczelnianym współzawod­
nictwie festiwalowym w Polsce. 
Fakty w. w. przemawiają za tym. 
że nasza Uczelnia przoduje, ale 
to nie znaczy, że wszystko „gra“. 
Można wyciągnąć z lego wniosek, 
że na innych uczelniach jest jesz­
cze gorzej.

W czym tkwi zło naszej pracy? 
Charakter naszej pracy jest nie­
ciągły, są to zrywy w pewnych 
okresach reku, a w okresie zimo­
wym sport zamiera — pomijając 
sekcje wyczynowe. Przyczyny szu­
kać należy przede wszystkim w 
braku obiektów sportowych, sal 
gimnastycznych, pływalni, świetlic 
i sprzętu sportowego. Brak bazy 
sportowej jest najistotniejszą prze 
szkodą upowszechnienia sportu na 
naszej Uczelni.

Sport to nie tylko wyczyn, to 
wychowanie nowego człowie 
ka. Niestety jeszcze nie wszy­

scy nasi zawodnicy zrozumieli, że 
sport jest nieodłącznym towarzy­
szem młodości, uprawianym z do­
brej nieprzymuszonej woli, wyma­
gającym silnej woli i systematycz­
ności. Często napotykamy na czy­
sto konsumpcyjne i wyrachowane 
»odejście do kultury fizycznej,

uprawianie sportu jedynie dla ko
rzyści osobistych, w postaci sprzę­
tu. atrakcyjnych wyjazdów, urlo­
pów sportowych i dożywienia. 
Chcemy i musimy wdrożyć w na­
szych zawodników serdeczne przy 
wiązanie do barw Zrzeszenia, ko­
leżeński stosunek w sekcjach i po 
czucie zbiorowej odpowiedzialno­
ści za losy zespołu, stanowiącej 
kamień węgielny każdej brygady 
roboczej, każdego kolektywu i każ 
dej drużyny sportowej. Chcemy 
wreszcie dać naszej ojczyźnie zdro 
wych i silnych ludzi, gotowych do 
realizacji epokowych zadań doby 
obecnej i likwidacji wie'owieko- 
wego zacofania — ludzi zdecydo­
wanych, twórczych i zahartowa­
nych w walce z przeciwnościami 
— sprawnych do pracy i obrony. 
Do realizacji naszych celów potrze 
bujemy licznych działaczy zarów­
no w zarządzie kola. w sekcjach, 
jak i na semestrach. Doświadcze­
nia minionych lat wykazały właś­
nie na tym polu największe niedo­
ciągnięcia. Wynika to z bierności 
wielu studentów, ZMP-owców, a 
nawet członków partii, którzy 
choć widzą wielkie znaczenie spor 
tu dla prawidłowego wychowania 
młodego człowieka, to jednak wo­
lą słownie na zebraniach wskazy­
wać kierunki właściwej pracy — 
„jak powinno i jak należy", a nie 
chcą czynnie swoim osobistym 
przykładem uczestniczyć w budo­
wie sportu na naszej Uczelni. 
Bierność członków AZS spowodo­
wała odwołanie Konferencji Spra 
wozdawezo-Wyborczej ZK AZS w 
dniu U. XII. 55 r. i przeniesienie 
jej na miesiąc luty 1956 r. Odwo­
łanie konferencji pociągnęło zwo­
łanie narady aktywu sportowego, 
na którą przybyli również:

Rektor prof. Jasicki, I sekr. POP 
tow. Kazimierczak, II sekr. POP 
tow. Góraj, przedstawiciel KM 
PZPR tow. Rodak, oraz przedsta­
wiciele: ZU ZMP, ZOZ i Admini­
stracji Polit.

Tematem obrad była kwestia 
wychowania młodzieży. Wyciąg­
nięto wnioski, że sport jest jednym 
z najistotniejszych czynników wy­
chowawczych. Jest jednjm  z głów 
nych narzędzi w walce z nudą. z 
wybrykami młodzieży i chuligań­
stwem.

Nadto stwierdzono, że aby sport 
w pełni spełniał zadanie wycho­
wawcze należy go upowszechnić. 
Zadajmy pytanie. Czy jest to obec­
nie możliwe na naszej Uczelni?

Odpowiemy: nie!
Aby byio wszystkim jasne, dla­

czego „nie“, należy podać fakty: 
W roku 1950 b. rektor Kuczewski 
oddal boisko treningowe wybudo­
wane przez studentów pod budo­
wę bocznicy kolejowej. W roku 
1955 prorektor prof. Szerszeń

zrzekł się na korzyść MRN uczel­
nianego stadionu sportowego, 
twierdząc, że jest on niepotrzebny 
Uczelni. Pozostał AZS-owi tylko 
maleńki obiekt o nawierzchni kor­
towej wybudowany w roku 1955 
po części silami społecznymi prz.cz 
studentów i pracowników Poli­
techniki, a częściowo przez ludzi 
płatnych — fachowców. Obiekt 
ten nie zaspokoi w okresie letnim 
nawet 1/10 potrzeb naszej Uczelni.

Natomiast w okresie zimowym 
wystarczy podać, że AZS płaci za 
wynajem tylko samych sa! gimna­
stycznych dla sekcji wyczynowych 
ponad 20 tys. złotych w skali 
rocznej.

Ta suma wyjaśnia lównież pew­
ne trudności umasowienia sportu. 
A czy fakt, że lodzie sekcj' żeglar 
skiej niszczeją na wolnym powie­
trzu, gdyż nie ma dla nich na Po­
litechnice nawet skromnego loka­
lu, usprawiedliwia nasze władze 
Uczelni?

Motocykle sekcji motorowej 
rdzewieją w wilgotnej piwnicy, a 
warsztat i garaż po Studium Woj­
skowym, specjalnie do tego zbu­
dowany, przeznacza się na maga­
zyn!!

Taki stan rzeczy wytworzył bar­
dzo nieprzyjemną atmosferę wśród 
działaczy sportowych. Jest jednym 
z powodów powstawania bierno­
ści u aktywistów AZS.

B ierność aktywistów naszej U- 
czelni nie ogranicza się do 
AZS-u, jest zjawiskiem po­

wszechnym wymagaiącym dysku­
sji i podjęcia jak njjjszybcif j środ­
ków zaradczych. Przykładem ta­
kiego właśnie „biernego" aktywi­
sty jest kol. Henryk Follyn z 
Wydz. Mechanicznego. Który zigno­
rował zadanie postawione przed 
nim, kol. Józef Pażd/iora z Wydz. 
Górniczego, który annadl.o dopu­
ścił się nadużyć finansowych. 
Wskazanym byłoby, aby kol Foł­
tyn, Paździora i inni aktywiści w 
ten sposób postępujący, wzięli 
przykład z kol. Jana Żelirskicgo 
z Wydz. Mechaniczno-Encigetyrz- 
nego, czy kol. Jerzego Kuhicy z 
Wydz. Górniczego, którzy w pplui 
oddania dla spraw sportu pokazali 
wzór ofiarności, nie szczędząc sił 
i czasu, często wyrzekali się włas­
nych przyjemności dla dobra za­
wodników i Zrzeszenia.

Tylko nieugięta wiara w słusz­
ność stawianych przed nami po­
stulatów, nieustępliwość i wspól­
ny wysiłek wszystkich organizacji 
przy wydatnej i rozumnej pomo­
cy władz i Uczelni doprowadzi do 
upowszechnienia sportu na naszej 
Uczelni.

ANDRZEJ BRZEZIŃSKI

REDAKCJA TRYBUNY POLITECHNIKI 
MA ZASZCZYT PRZEDSTAWIĆ PT PUBLICZNOŚCI 

NIEWYKORZYSTANĄ SZTUKĘ POD TYTUŁEM:

czyli tragikomedia w miarę ucieszna, w miarę ponura, w trzech aktach, w 
6-ciu odsłonach, z prologiem i epilogiem, ku rozrywce Czytelnikom i rozwa­

dze potomnym napisana.
MOTTO:

Jedzą, piją, lulki palą 
tańce, hulanki, swawola

Zamiast prologu
Wzorem naszych przodków, 

podtrzymując ogólnoświatową tra 
dycję, na Politechnice naszej, dla 
rozrywki „Wszystkich" mury tej 
uczelni zapełniających, RU ZSP 
zorganizowała Noc Sylwestrową. 
Jak się to RU udało, niech osą­
dzą sami Czytelnicy, a my uchy­
limy tylko rąbek kurtyny

AKT PIERWSZY
ODSŁONA PIERWSZA

Kurtyna odsłania się i widzimy 
Sekretariat RU ZSP. Dwie szafy, 
kas, pancerna, biurko, telefon. W 
bocznych ścianach drzwi. Przy 
biurku siedzi Organizator 1.

Dzwoni telefon.
Organizator I: hallo! tu  RU 

ZSP, słucham ... Bilety do SDK? 
Już nie ma ... U was na Wydziale 
„U PK-em isty“ ... Że co, że roz- 
sprzedał między swoich kolegów? 
Trudno, nic wam  na to nie pora­
dzę, Trzeba go było pilnować.

Pukanie do drzwi.
Organizator 1 kładzie słuchaw­

kę. Proszę!
Wchodzi 2-ch młodzieńców.
Młodzieniec I: ja  jestem „peka- 

emistą“ z Wydziału Górniczego. 
Chciałbym pobrać zaproszenia na 
Sylwestra.

Org. I: Z Wydziału Górniczego 
jesteście, chwileczkę! o, jest! do­
stajecie 150 zaproszeń. Pokw ituj­
cie tutaj. O tak! dziękuję. Weso­
łej zabawy! Cześć!

Ml. I wychodzi.
Mł. II: ja jestem z Wydziału 

Elektrycznego. Też chciałbym za­
proszenia...

Org. I: wy jesteście „pekaemi- 
stą‘‘?

Mł. II: nie, ale ...
Org. I: przyślijcie tu  „pekaemi- 

stę“ to, mu wydam.
Dzwoni telefon.
Org. I: hallo! 39-78 słucham!... 

Dla ZOZ-u mogę wam dać 20 za­
proszeń... Trudno, nic na to nie 
poradzę... Dla opiekunów grup 
studenckich? Musicie sobie jakoś 
poradzić z taką ilością, jaką wam 
daję! Do widzenia.

Młodz. II: ale ja jestem z RW 
ZSP „Peksemisty“ nie można nig­
dzie znaleźć. Dajcie mnie te za­
proszenia, nie bądźmy formalista- 
mi.

Org. I: Mh, Mh ... no dobrze! 
Dostajecie 30 zaproszeń. Pokwi­
tujcie!

Młodz. II: cooo!? tylko 30? prze­
cież Wydział Górniczy dostał 150 
zaproszeń. Dlaczego Wydział Elek­
tryczny ma dostać tylko 30?

Org. I: ilość zaproszeń była roz­
dzielana w zależności od tego jak 
pracuje dany Wydział, Elektrycz­
ny pracuje najgorzej, dlatego do­
staje tylko 30 zaproszeń. A gdy­
byście przyszli trochę później, do­
stalibyście jeszcze mniej. My się 
nie będziemy prosić. No, bierzecie 
czy nie?!

Mlodz. II: no biorę, biorę, cóż 
mam robić....

K urtyna opada ze zgrzytem (zę­
bów!!)

AKT DRUGI.

ODSŁONA PIERWSZA
Po podniesieniu kurtyny wdzimy 

salę SDK ozdobioną wzorem świet­
lic dla niemowląt kolorową b bulką 
Godzina 20,30 (początek godz 20.00) 
ale orkiestra bynajmniej nie ma za. 
miaru zacząć grać Po sali snują się 
pary w wieczorowych strojach, sły­
chać gwar rozmów, wśród których 
wyłowić można „Co u licha, jak 
długo można czekać na tą orkie­
strę... mogliby już rozpocząć itp

Na trasie scena — trasą wejścia 
biegają zaaferowani Organizatorzy 
1, 2 j 3 oraz Dyrektor... Nie przesz­
kadzajmy im. na pewno mają waż­
ne sprawy do załatwienia. A zresz­
tą.. Uwaga, uwaga... Orkiestra za­
czyna grać. Korzystając z wolnego 
miejsca na sali chodźmy zatańczyć 
Nie długo tego dobrego, bo za parę 
chwil zejdzie się reszta uczestników 
i na sali zapanuje normalny w SDK 
tłok

Orkiestra jak orkiestra. Tyle. że 
przez dodanie „blach“ przekształci­
ła się z kwintetu rytmicznego na, 
powiedzmy zespól Jazzowy. A jeśli 
kiedykolwiek mili Czytelnicy będzie 
cie słuchać (i oczywiście przy tym 
tańczyć) tej orkiestry, nie próbujcie 
zgadnąć, jakim ona gra stylem.

Nie zgadniecie. Spece, którzy od­
byli w tej sprawie konsylium orzek­
li, że gira o n a  mieszaniną w s z y s tk ic h  
możliwych stylów, a co  najciekaw­
sze, gra przy tym dobrze.

Można by tu jeszcze powiedzieć..
Niestety w tym momencie spadla
Kurtyna
po czym zaraz się podniosła 1 roz­

poczęła się

ODSŁONA DRUGA
Dekoracja ta sama. na pierwszym 

planie wejście do tzw. sali prób. 
Tłok, krzyk, słychać pojedyncze bo. 
jowe okrzyki.

Org. I wraz z Dyrektorem doko­
nują ceremonii otwarcia drzwi 
Tłum porywa ich i wpycha do środ. 
ka.

Org. I — (usiłując opanować sy­
tuację) — Powoli, powoli, najpierw 
balet. Tak o proszę... Koledzy nie 
pchajcie się...

Głos z tłumu — Kupą, panowie, 
kupą...

Organizator I — znika na chwi­
lę w sali, poczem pojawia się wraz 
z dyrektorem i teraz już wspól­
nie regulują ruch przy wejściu.

Teraz w dalszej kolejności wcho­
dzi chór. Tu muszę Wam, Drodzy 
Czytelnicy, oznajmić dobrą nowi­
nę. . Widziałem ZPiT (co znaczy Ze 
spól Pieśni i Tańca). Co prawda nie 
w komplecie, ale widziałem. A więc 
jednak jest ten ZPiT. Bo sądząc z 
ilości ich występów można by przy­
puszczać, że istnieje on tylko na pa­
pierze w segregatorze RU ZSP.

Powoli gwar ucicha. „Wybrańcy" 
lokują się w sali prób. Głos z sali — 
Nie rusz krzesła!... Twoje? Trzeba 
sobie było z domu przynieść.

Na to, co się tam dalej działo za­
puśćmy kurtynę.

AKT TRZECI.

ODSŁONA PIERWSZA.
Po podniesieniu kurtyny widzi­

my... bufet (tzw. sala konsump­
cyjna). Stoliki, przy nich kon­
sumujący. Przy kontuarze ścisk-..

Glosy z tłumu ... Panie szefie 
jedną ćwiartkę, ale szybciutko... 
dla mnie 5 piwek ... panie kocha­
ny już pół godziny czekam ... co 
u licha ciężkiego, znowu zabrakło 
lemoniady. Jeszcze nie było zaba­

wy żeby zabrakło wina, tylko 
zawsze zabraknie lemoniady...

Na boku dwóch osobników, z 
lekka podchmielonych przypatru­
je się sobie „wilkiem“.

Osobnik I: — Ty s...
Osobnik II: — nic nie mówi, 

tylko ładuje prawy sierp na pa- 
szczęce swego „rozmówcy". Przed 
oczyma patrzących rozgrywa się 
autentyczny match bokserski,
trwający mniej więcej jedną run­
dę.* Potem zapaśników rozdzielają 
postronni widzowie. Zapaśnicy, 
pełni ognia i zapału do walki ob­
rzucają się tzw. „biotem".

Tu autor nie chcąc gorszyć 
Czytelników każ-e opaść...

Kurtynie..
ODSŁONA DRUGA.
Dekoracja ta sama co w akcie 

drugim. Półmrok. Widać tańczące 
w tak t sloffoxa pary.

Ciche urywki zdań:
... — I znów tłok jak zwykle, 

nie widziałem jeszcze zabawy w 
SDK żeby nie było tłoku. Po­
myśleć by można, że RU ZSP 
„leci na forsę“ i dlatego tak 
zawsze upycha nas w tej sali.... 
Ładne były te arie i piosenki, ale 
szkoda, że tylko do tego ograni­
czyły się atrakcje wymyślone 
przez organizatorów. A można by 
przecież zorganizować konkursy 
np. walca, tanga itp. Nie myślę o 
organizowanych tu czasem kon­
kursach, bo w nich wygrywają 
tylko ci, którzy m ają dość silne 
łokcie żeby się dostać do estrady. 
Ale można przecież tyle atrakcyj­
nych rozrywek zabawowych wy- 
myśleć, tylko trzeba chcieć, no i 
myśleć....

... Słyszałeś co mówili o balu 
maskowym? Wybierasz się? Bo ja 
„musowo“. Tylko pewnie znowu 
będzie taki sam bałagan z zapro­
szeniami jak na tego sylwestra... 
Czy ,oni‘‘ nie umieją tego jakoś 
usprawnić?...

Tu orkiestra ze sloffoxa prze­
chodzi w sambę. Sala zaczyna się 
żywiej ruszać, obraz staje się za­
mazany, nie można nic usłyszeć 
poprzez ryk „saksa“.

Wobec tego opada
Kurtyna.

ODSŁONA TRZECIA.
Dekoracja ta sama. Godzina 

5-ta rano- O rkiestra (ledwie ży­
wa) gra coś bardzo smętnego i u- 
sypiającego. Tańczących par p ra­
wie już nie ma. Jest za to dużo 
„zawianych“ którzy chwiejnym 
krokiem maszerują po sali lub też 
śpią na krzesłach. Obraz typowy 
dia tutejszych zabaw, ale nie cie­
kawy. Wobec tego tej odsłony nie 
będzie. Będzie za to

Kurtyna i koniec
Zamiast epilogu

Jeśli doczytateś. Czytelniku, do te­
go miejsca bez zbytniego ziewania, 
to Ci dziękuję A jeśli ziewałeś, ale 
doczytałeś do końca, to też dzięku­
ję, bo ja osobiście nie wytrzymał­
bym nerwowo.

A może ktoś z RU ZSP, który to 
dzieto przeczytał, dojdzie do wnio­
sku, że należałoby pomyśleć nad u- 
rozmaiceniem zabaw studenckich w 
szczególności, a życia kulturalnego i 
rozrywek w ogóle?

Tss... cicho ., Ktoś myśli,, Słyszy­
cie?

SZYBKI REFLEKS ŻĄDZA CZYNÓW W IELKICH


